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Bnłatwionie ugody.
W  p ią te k  zakończy ła  R a d a  p a ń s tw a  jene- 

r a ln ą  rozpraw y nad ugodą, wczoraj zaś skoń­
czyła  szczegółową. Izba  p a ń ć w  z a ła tw i  się z tem  
przed łożen iem  w c iąg u  b ieżącego tygodn ia .  
Sejm  w ęgierski ju ż  się ca łkow icie  u p o ra ł  z u g o ­
dą i p rzy s tąp i ł  do rozpraw  n a d  kw otą ,  k tó ra  
z ugodą  jest.yśaiśle zw iązana. W  ton sposób 
sp raw a  n iezm iern ie  t ru d n a ,  będąca  oddaw na  
p rzedm io tem  walk nam ię tn y ch ,  jątrzeni, w za­
je m n y c h  gróźb, skończy  się szczęśliwie, — na  
pe łne  la t  dziesięć zejdzie z p o rząd k u  dz ienne­
go życ ia  obu połów’ m o n a rc h i i  J e s t  to  ogrom ną 
z isługą — nie .„ludowego p a r la m e n tu 4*, jak  m ó­
w iono w R adz ie  p a ń s tw a  podczas rozpraw y je- 
nera lne j,  — lecz w yłącznic obu gabinetów'. P a r ­
la m e n t  „ lu d o w y 44 p ię trzy ł  ty le  trudności,  że 
trzeb a  było wmieść u s ta w y  ugodow e ja k o  w n io ­
sek n ag ły ,  a i p o tem  jeszcze s ta ra n o  się 'm  za ­
szkodzić. T a k  n a p rz y k ła d  podczas p ią tkow ego  
g losow ania  nad p rzejśc iem  do ro z p ra w y  szcze­
gółowej n iem ieccy  a g ra ry u sze  przeszli do opo- 
zycyi, a lbo też  usunę li  się od głosowania. 
W  izbie b rakow ało  stu  k d k u n a s tu  posłów, więc 
ła tw o  m ogło się zdarzyć , że się większość o k a­
że po s tron ie  zasadniczych  p rzec iw n ików  u g o ­
dy. Ten  w y p a d e k  w p ra w ił  w bardzo  tru d n e  
po łożenie  n iem ieckiego  m m is tra - ro d ak a  p. Pe- 
schkę, k tó ry  w łaśn ie  n a leży  do s t ro n n ic tw a  
niem ieckich  a g ra ry n sz y  i z icli ram ien ia  wszedł 
do g ab ine tu .  R z ^ z  n a tu ra ln a ,  że ja k o  p rz e d ­
staw ic ie l  p a r ty i ,  k tó ra  nag le  przeszła  dó opo- 
zyeyi, ir usiałby ten  m in is te r  podać się do dymi- 
syi. J a k o ż  m niem ano, że ta k  się stanic , o k a ­
zało się j e d n a k  ju ż  w tedy , g d y  m a n e w r  agra-  
ry u szy  nie zaszkodzi* ugodziehr że oni w łaśc i­
w ie nie m yśleli o opozycyi, lecz ty lk o  nie m o­
gli się zdecydow ać : woleli u m yć  ręce. Po ta- 
kiern w y jaśn ien iu  w ypadku , k o m ite t  w y k o ­
naw czy  niem ieckiego  V erb an d u  w y raz i ł  mmi-, 
s t ro w i zau fan ie  i tem  z a t rz y m a ł  go w g a b in e ­
cie. T ak ie  zajścia św iadczą  co na jm n ie j  o tem, 
że p a r la m e n t  „ lu d o w y 14 nie  bardzo  b y ł  p rze ję ty  
w ażnością  zadania .

A le  to  ju ż  szczęśliwie minęło. Izb a  p o ­
selska R a d y  p a ń s tw a  musi jeszcze w' ty m  t y ­
g o d n iu  za ła tw ić  u s taw ę  o zniżce p o d a tk u  od 
cuk ru ,  za raz  p o tem  p ro w izo ry u m  budżetowe, 
n as tępn ie  musi uchw alić  d la  rz ą d u  p e łn o m o ­
cn ic tw o  do zaw arc ia  p row izo ry czn y ch  t r a k t a ­
tó w  h and low ych  i zepchnąć  z p o rząd k u  d z ien ­
nego  różne  wnioski nagłe . Z  tem  w szystk iem  
zaledw ie  się up o ra  w c iąg u  ty g o d n ia .  N a  20-ty  
b. m. zw ołano d d e g a e y e ,  k tó re  oczywiście będą 
obradow ały  ty lk o  dni kilka.

Zaczną  się ferye, — odpoczynek  dla  p o ­
słów, ale n ie  d la  m in is trów . Oni będą  musieli 
pośredn iczyć  m iędzy N iem cam i a Czechami, bo 
m iędzy  n im i znów  się zao s trzy ły  s tosunki z po­
w odu  i czn iejszych czeskich, niż n iem ieckich  
m ianow ali  n a  różne urzędow e s tanow iska . N iem ­
cy  już  się u d a li  do p re z y d e n ta  g ab ine tu  z p ro ­
śbą, a b y  w Kwestyaoh narodow ych , o ile one 
są w zw iązku  z num inacyam i w zarządach  
ad m in is t ra c y jn y c h  i sądow ych, „n ie  zbaczał 
z linii ś ro d k o w e j41. N aoyonalizm  każe  k ierować 
się p rz y  n om inacyach  urzędniki >w w zględam i 
n a  ich narodowość, a n ie  nn ich zdolności i 
zasługi. Jesr, to  now y i bodaj na jgo rszy  rodzaj 
p ro te k c j i .  N iem iecki V erband, zach w ian y  n ie ­
co p ią tk o w em  zachow an iem  się ag ra ry n szy ,  n a ­
w ołu je  się do Zgody, a b y  mógł energicznie  
zw alczać  czeskie pożądliwości. T a k  więc zale­
dw ie  u s tępu je  sp raw a  ugody  z W ęg ram i,  z a le ­
dwie w raca pokój m iędzy  połow am i m o n a r ­
chii , ju ż  podnosi głow-ę s ta ry  spór czesko-nie­
m iecki !

Z a ła tw ien ie  k w o ty  przez sejm  w ęgierski 
może się p rzec iągnąć  z pow odu chorw ackiej 
o b s t ru k c j i .  A że ustanow ien ie  k w o ty  — tym  
razem  n a  cab lat. dziesięć — stanow i właśnie  
przez to  in te g ra ln ą  część ugody, p rze to  n iem a 
jeszcze p iw nośc i ,  że ona będzie s a n k c jo n o w a ­

n a  przed  JN. K okiem . Kodobno oba rządy, ju z  
się u łożyły , że w r.akim raz ie  w ydane  będą  po­
lecenia, a b y  od 1-go s ty czn ia  prow izoryczn ie  
zastosow ano w szystk ie  fiskalne i celne pos tano ­
w ienia  ugody, tak ,  że fak ty czn ie  w ejdzie  ona 
w  życie  rów no  z N ow ym  Rokiem .

m bn tessiaiya na rozdriżu.
P iszą  n am  z W a rsz a w y  13 b. m.
(p) Z n o w u  nie  w iem y, czego się t r z y m a  

nasze  K oło  w rosy jskm j dum ie  ! P ro g ra m o w a  
d e k la r a c j a  p. D m ow skiego  b y ła  tak a ,  że nasi 
realiśc i  uchodzący  za d a w n y c h  ugoaowcow, i 
pos tępow cy  zaw oła l i :  „Nare.-zoie K oło  wchodzi 
n a  g r u n t  rea lny ,  będzie się liczyło ze s to su n ­
kam i i może coś przeciie z ro b ’, a p rz y n a jm n ie j  
nic  nie z e p s u je !“ L e w ic a  narodow-ej d em o k ra ­
c j i ,  z rażo n a  tem  u m ia rk o w a n ie m  K oła ,  z u p e ł­
nie się o derw ała  od „ s tro n n ic tw a  k ie ru jącego  
n a rodem ", za łoży ła  now e pism o Spraa;a Wojaka 
i w n iem  w y d a ła  taką  op in ię  o narodow ej d e ­
m okrac jo  : „ D e k la r a c ja  (p. D m ow skiego) za ­
w ie ra  tę  sam ą m yśl podstaw ow ą, to  samo w y­
znan ie  w ia ry  po li tycznej,  k tó re  przed  la ty  
dziesięciu w ypow iedz ia ł  m a rg ra b ia  Z y g m u n t  
W ielopolsk i.  Oba s t ro n n ic tw a  — ongi wszech- 
polaey, a dziś na rodow i dem okraci,  oraz rea-  
liśpj, zw ani daw nie j ugodow cam i — zna laz ły  
się te ra z  na  w spó lnym  gruncie , a pod w zg lę­
dem  s tan o w isk a  ideowego s ta ły  się w łaśc iw ie  
je d n e m  s tronn ic tw em . P o l i ty k a  rea l is tów  m a 
p raw o  szczycić się zwycięztw t-m nad  wczora j­
szym i a n tag o n is tam i,  k tó rz y  przez szereg la t  
zw alczali  n ie ty lk o  s tanow isko  po lityczne , ale i 
uczciwość osobistą ugodoweów, a wreszcie 
skończył,  n a  tem, że p a ra d u ją  obecnie pod 
sz tan d arem  sw ych przec iw ników , ja k o  pod 
w ła s n y m 41.

To św iadec tw o  je s t  n iepodejrzaue. A u to r  
powyższ.ych słuw w  S p ra n ie  Polskiej p. G ru-  
żew ski doskonale  zn a  n a rodow ą  dem okracyę , 
g d y ż  do n ie d a w n a  należa ł  do je j  koryfeuszy , 
n a  w y lo t  zna  is to tę  tego  s t ro n n ic tw a ,  jego po- 
l i .y k ę  i w szystk ie  m anew ry .  U dow odnił  to 
sw ym i a r ty k u ła m i ,  z k tó ry m i o rg a n a  N. D -cy i 
ju ż  n a w e t  w y rz e k a ją  się w alk i ,  bo on na  k a ­
żdy  z a rz u t  m a  odpow iedź w p o ufnych  a k ta c h  
i p ro toko łach  d y rek cy i  s t ro n n ic tw a .  Z resz tą  p. 
G rużew sk i rozum uje  logicznie. O to są jeg o  sło­
w a : „Rola, k tó rą  p rzedstaw ic ielom  naszym
w yznaczono  (po r e d u k c j i  m a n d a tó w  do  h^-ciej) 
w y k lu cza ła  zupe łn ie  p o l i ty k ę  au to n o m iczn ą  i 
pogodzić  się d aw a ła  je d y n ie  z t a k t y k ą  re a l i ­
stów. T y lk o  realiści, nie sp rzen iew ie rza jąc  się 
w ła sn y m  założeniom, mogli iść do d u m y  i tam  
wedle swego rozum ien ia  rzeczy  s łuż j ć k ra jo ­
wi. N a rz u c a ła  się ted y  narodow ej dem okracy i 
ałtt.-rnatywa.: a lbo m a n d a ty  oddać  rea lis tom ,
albo wrziąć j e  sobie , lecz n ie  iechać  do 
dum y

Z p o czą tku  t a k  w łaśn ie  chc ia ła  zrobić 
N. D -ey a  : w ziąć m a n d a ty  sobie, lecz w  dum ie  
się n ie  pokazyw ać .  W  ca łym  je d n a k  k ra ju  po­
w iedziano, że to  źle. W ięc  — pow iada  p. G r u ­
żewski — N. D -cy a  zdecydow ała  się p row adzić  
p o l i ty k ę  rea lis tów , a p rzy tem  „posługuje  się 
p o d w ójną  b u c h a l l e r y ą : ud e rza  w k ra ju  na
realistów, a prow adzi ich p o l i ty k ę  w P e te r s ­
bu rgu" .

R zeczyw iśc ie  ta k  było, ale ju ż  n ie  jest. 
J N. D -cya  w K ole  polskiem  o t rz y m a ła  od N. 
j D -ecyi w k ra ju  surow ą rep ry m e n d ę  za u m ia r ­

ko w an ą  d e k la r a c j ę  p. D m ow skiego . P o w tó rzy -  
ła  się h is to ry a  z czasów drug ie j  dum y. W ó w ­
czas p. D m ow ski oświadczył, że K oło  g łosuje 

j za k o n ty n g e n te m  rek ru tó w ,  bo chce, a b y  R o-  
, sya  by ła  silna. Za  to  K oło  o trzy m a ło  s tosy  a- 

non in iow ych  po ła jan ek  i gróźb, — zlękło się 
j ich i oto p. D m ow ski w y k o n a ł  salto mortale 

W lewo, g łosu jąc  p rzec iw  p o tęp ien iu  s k r y to ­
bójstw. T e k  sam o teraz, po o t rz y m a n iu  z k ra ju  
re p ry m  m d y  za u m ia rk o w a n ą  d e k la r a c ję ,  p. 
D m ow ski się popraw ił ,  n ra n o w ic ie  oświadczył,

że K o ło  o ty le  ieno d b a  o b u d ż e t  p a ń s tw o w y ,
0 ile on obchodzi K ró les tw o  Polskie. A. wiec 
N. D -cya  w róciła  n a  swe daw n e  s tanow isko  
n ie u z n a w a n ia  R o s j i .

W s k u te k  tego  p. Żukow ski, k tó ry  m iał 
p rz e m a w ia ć  podczas ogolnej ro z p ra w y  n ad  b u ­
dżetem , w y jech a ł  z P r t e r s b u r g a  i nie mówił. 
W ie lk a  szkoda., bo je s t  on je d y n y m  w dum ie  
zn a w c ą  sp ra w  budże tow ych . A le osta tecznie  
to  szczegół p o d rzęd n y  w p o ró w n an iu  z a g i t a ­
c j ą ,  do - k tó re j  hasło dało A'tw oje \Yr< nna: 
„U sunąć  z dum y  - w szystk ich  n ie - R o s y a n !" 
N iech w niej n ie  będzie ’ ani jed n eg o  P o l a k a ! 
W  ty m  celu  t r z e b a  rozw iązać  trzec ią  z kolei 
dum ę, ogłosić zm ien ioną  o r d y n a c j ę  wyborczą, 
p rz y z n a ją cą  p raw o  posiew an ia  t y l k o R c s j a n o m
1 Niemcom, a por.ern znow u  p rzep row adzić  w y ­
b o ry  do czw arte j  z rzędu dum y.

Czy to  możliwe ? D laczegóżby  nie  ! F a le  
r e a k c j i  podnoszą się coraz w yże,,  a je j  o r g a ­
nem  — Nowoje, W rcm ia. Ono p ierw sze, jeszcze 
podczas drugiej dum y, a za raz  po d e k la r a c j i  
p. D m ow skm go o n iemożliwości p o tęp ien ia  
sk ry tobó js tw , zaczęło si« dom agać  red u k cy i  
polskich m anda tów . W ów czas  N. D -cya  m ów i­
ła  : „To n iem o ż liw e!"  O kazało  się je d n a k  b a r ­
dzo m ożiiwem. Koicoje Wrenria zawsze wie, co 
się k n u je  w sferach  b iu ro k ra ty c z n y ch ,  w ty c h  
w ysokich , d la  k tó ry ch  n a w e t  S to ły p in  je s t  ju ż  
niedosć re a k c y jn y m . W iad o m o  zaś, że te  sfery 
zgadza ją  się n a  dum ę ty lk o  dopó ty , dopóki ona 
n ie  uch w ali  b u d ż e tu  i zarazem  200-milionowej 
pożyczk i za  g r a n i c ą ; po tem  n a s tą p i  nowe 
ok tro jow nnie  o rd y n acy i  wyborczej. Czy dobrze 
więc zrobił p. D m ow ski,  że w im ien iu  K o ła  o- 
św iadcz j7!, iż ono nie  dba o R o s j ę  ?

*\ról niepoc^ talny.
S m utno  się k o ń czy  życie  k ró la  Leopo lda  

belgijskiego! J e g o  postępow an ie  daw no  ju ż  d a ­
wało powód do n ieza szczy tn y ck  u w a g  i ż a rc i­
ków  p ism  h u m o ry s ty c z n y c h ,  kom ików  k a b a re ­
tow ych , a u to ró w  u l icznych  piosenek. L udz ie  
pow ażn i p o trząsa li  g łow am i, u bo lew a jąc  n a d  
k ra jem , k tó rego  zw ie rzchn ik  w n iczem  nie  z a ­
chow uje  m iary . — n iepow ażn i zanosili  się od 
śmiechu, ale  coraz więcej było  tak ich , k tó rz y  
rad o śn ie  zac ie ra l i  ręce na  w idok  czynów  Kró­
lewskich, sp rz y ja ją c y ch  n ad zw y cza jn ie  za n ik o ­
wi w narodz ie  nezuć  d y n as ty czn y ch .  Pow oli j e ­
d n a k  — zrazu  po.e chu j u tem  coraz  głośniej — 
zaczęto  w  B elg .i  mówić, że k ró l  j e s t  ch o ry  na  
um yśle .  Zboczenie  w tem  się objaw ia, że L eo ­
pold  I I  nie może n igdzie  b y ć  choćby  pół dn ia  : 
w ciąż  podróżu je  bez celu, bez m yśli .  W  osta ­
tn ich  czasach  us taw iczn ie  j?ździł koleją  m ię ­
dzy  B ru k se lą  a  Pa ryżem . C hy łk iem  w y m y k a ł  
się ze swego p a ła c u  i wyjeżdżał. Z począfku 
m niem ano, że c iągn ie  go do nowej rodz iny , 
k tó rą  za łoży ł sobie z M-me V au g h an ,  m ieszka­
ją c ą  w P a ry ż u ,  n iebaw em  je d n a k  spostrzeżono, 
że p rzy b y w szy  do te j  rodziny, p o k ry jom o  o p u ­
szcza j ą  po p a ru  godz inach  i pędzi do Brukselli ,  
a j e s t  najrzczęśl wszy w tedy , g d y  m u  się uda  
w y m k n ą ć  się niepostrzeżenie . K i lk a  dni tem u  
m in is t ro w ie  g rem ia ln ie  zrobili m u  p rzed s taw ie ­
n ia  z pow odu  tego podróżow ania , on się z n im i 
ostro  poróżnił,  udał, że ciężko zaniemógł, po ło ­
ży ł  się do łóżka, a p o tem  u k ra d k ie m  w y m k n ą ł  
się z p a łacu  i pojechał. W ów czas  dopiero  le­
ka rze  oznajm ili m iu ń tro m , i£ spos rz eg an a  przez 
n ich  ja k a ś  n ieno rm alność  -w zachow an iu  się 
króla  nie pozw ala  ju ż  w ą tp ić  o jego  n iepoczy ­
talności. N a ty c h m ia s t  w iedziało  o t r iu  całe m ia ­
sto, a wódz so c ja l i s tó w  V an-der-V elde  za in te r-  
pe low ał prezesa  gab in e tu ,  j a k  zdrowie „ k ró lew ­
skiego włóczęgi" (chem ineau  royal). M in is te r  
t a k  o d p o w ie d z ia ł : „O tak iem  nieszczęściu po ­
w inno  się m ów ić ty lk o  w razie  sk ra jne j  k o n ie ­
czności, bo je s t  to  okrucieństw em  d rażn ić  ranę, 
k tó re j  n iepodobna  zagoić. W o la łb jm ,  a b y  o tem  
nie m ów iono w izb ie41.

A więc p rzy zn a ł  m in is te r ,  że się stało

„uieszczoście". O d tąd  wszelkie, ż a r ty  i dow cipy  
p o w in n y  zpm ilknąć . Bo oto Jest  człowiek n ie ­
szczęśliwy, k tó rego  s tan  um ysłow y, dziś już w i­
doczny, rozgrzesza  ze w szystkiego, co zrobił  nie 
tak ,  j a k b y  na leża ło ;  — i je s t  k ra j  nieszczęśli­
w y , że musi jeszcze ja k iś  czas mieć tego czło­
w ieka  królem , — p rzy n a jm n ie j  dopóty , dopóki 
lekarze  nie o rzekną  o n iepoczyta lności,  a w ty m  
w y p a d k u  p rocedura ,  n a k a z a n a  p rzez  ustaw ę, 
d łu g a  i mozolna. Ł a tw ie j  wedle u s taw  skłonić  
k ró la  do a b d y k a c j i ,  ale postanow iono nie u ż y ­
w ać  tego  środka , bo wedle k o n s t y t u c j i ..-t król 
nie m a  p ra w a  ożenić się bez zgody  w szystk ich  
czy nn ików  p raw odaw czych ,  g d y ż  w żonie swej 
daje  k ra jow i królowę. N a to m ias t  król n a  em e­
ry tu rz e  może się ożenić i ta k ie  m a łżeńs tw o  b ę ­
dzie legalne  w  Belgii zat, m dzieci M-me T a u g r  
h a n  p iz y sz ły b y  do sp ad k u  n a  lów ni z k ró lew - ' 
sk iem i có rkam i, n a d to  zaś ch łopczyk  M-me 
V a u g h a u  o trzym ałby  p ra w a  kró lew icza  i m óg ł­
by z czasem w y s tąp ić  jak o  p re ten d en t .  T rzeba  
przyszłość Belgii  zabezpieczy ć od tak iego  „n ie ­
szczęścia".

korespondencje.
W e d e ń ,  16 g rudn ia .

(.Premiera w niemieckim teatrze ludowym. — No­
wy paszkuiil Ohorna na duchowieństwo katolickie. 
Z  mętów życia. — Górka zacnej rodziny zasądzo­

na za wlóczęgostuo i  oszu.-two).
(y). D y re k c y a  tu te jszego  n i im ieck ieg o  te a t r u  

ludow egu z ro b ń a  b y ła  w ro k u  ub ieg ły m  dosko ­
n a ły  in te res  kasow y  n a  w y s taw ien iu  w s t r ę tn e ­
go p asz k w d u  n a  Katolickie duchow ieństw o  pt. 
„B rac ia  św. B e rn a rd a" ,  nap isanego  p rzez  osła­
wionego r e n e g a ta  O bom a, k tó ry  p rzez  l a t  k i l ­
ka sam spożyw ał chleb, o fia row any  m u  przez 
zacn y ch  m m chów , a nas tęp n ie  opuściw szy  k l a ­
sztor, przeszedł n a  p ro te s ta n ty z m , zap rzed a ł  się 
ca łk iem  w niewolę w rogów  Kość oła k a to l i ­
ckiego i uczyn ił  sobie zyskow ne zajęcie z 
p isan ia  ten d e n c y jn y c h  u tw orów , ob liczonych na 
poniżenie  Koscinła. Zgorszenie , w y w ołane  w y ­
staw ien iem  tej b rzy d k ie j  sztuki, pozbaw ionej w 
d o d a tk u  wszelkiej w artości l i te rack ie j ,  b y ło  t a k  
wielkie, że podczas je j  p rzed s taw ien ia  by ł  te a t r  
w idow nią  bu rz l iw y ch  dem ons trac ja .  A le  d y r e k ­
cya nic sobie z tego  nie  robiła, jej szło o to, 
a b y  zarobić  j a k  najw ięcej p ieniędzy, a  te n  cel 
osiąg ła  w  zupełności.  Podobało  się to także  
ak ey o n a ry u szem  n-em ieckiego  t e a t ru  ludow ego 
i n a  najb łiższem  w aln em  zg rom adzen iu  u c h w a ­
lili oni pod z irk o w ać  d y re k c ja  za je j  „ a r t j ’sty- 
czną"  działa lność, a za razem  wezwać, ab y  
pracowała, n a d a l  w ty m  sam y m  k ie ru n k u  i w y ­
s taw ia ła  j a k  najw ięcej tak ich  „ p rzy c iąg a jący ch "  
(z u g k ra fu g )  u tw orów . S tosu jąc  się do tego  po ­
lecenia, zamówiła d y re k c y a  u  p. Ohorna nową. 
sz tu k ę  w ty m  sam y m  g a tu n k u ,  a k o rz y s ta ją c  z 
os ta tn iego  an ty k a to l ick ieg o  Luku, w yw ołanego  
w prasie  w iedeńskiej,  w y s tąp ien iem  d ra  L ue-  
g e ra  na  w iecu  ka to lick im , tudz ież  n a s tę p n ą  d e­
b a tą  w Izb ie  poselskiej nt.d wniosk iem  p. Mas- 
s a ry k a  w sp raw ie  un iw ersy teck ie j ,  w y s taw iła  
j ą  onegdaj po raz  pierwszy w nadziei,  że be 
dzie m ia ła  jeszcze w iększy  sukces k asow y  niż 
„B rac ia  św. B e rn a rd a" .

N o w y  te n  u tw ó r  O horna  nosi ty tu ł  „O p a t  
k lasz to ru  św. B e rn a rd a 44 i je s t  właściw ie dru- 
g .m  tum em  ta m te g o  paszkw ilu . Tym razem z a ­
w iedz ie  się je d n a k  — ja k  się zdaje. — d y r e k ­
cy a  te a t ru  ludow ego w sw ych  rachubach ,  
g d y ż  ten  n ow y  p ro d u k t  m u zy  O óorna  je s t  ta k  
skończenie  l ichy, a o rz jd e m  ta k  n u d n y ,  że n a ­
w et n a jfan a ty czu ie js .  „p o s tęp o w e j’14 nie m ogą 
się nim  e n tu z ja z m o w a ć .  Treść sztuki je s t  taka :  
O p a ta  H e n i j k a  p rzed s taw ia  a u to r  jafeo n a d ­
zw yczaj rozum nego  człow ieka, pa trzącego  d a ­
leko w przyszłość i m ającego  oczywiście na- 
wskróś l ibe ra lne  p rzekonan ia ,  D ochodam i o p a ­
c tw a  a d m in is t ru je  on znakom icie , bo w spiera  
hojnie ta k ż e  p ro te s ta n c k ic h  a r ty s tów  i l i t e r a ­

ków . Między s typendys tam i tego libera lnego

opata, zna jdu je  się ta k ż e  b y ły  braciszek  Rk- 
weł, k tó ry  uc iek ł  z k lasz toru , p rzeszedł n a  p ro ­
te s ta n ty z m  (całk iem  ta k  samo ja k  p. O hurn ;  i 
został profesorem  i s ław nym  (!) p isarzem. O p a t  
H e n r y k  m a  je d n a k  wł konw encie  w ie lu  n ie ­
przyjaciół,  przed ewszj’s tk i  m przeora i b r a ­
ta  Szym ona. N ad to  pope łn ił  on tę  n ie o ­
strożność, iż w to w arzy s tw ie  opow iada ł  p ik a n ­
tn e  szczegóły  z życ ia  pew nej a r j ’s to k ra tk i ,  
p rzez co n a r a z :ł sobie rząd , tak ,  że w  końcu  
ustanow iono  kom isarza  rządow ego dla  zb ad an ia  
jego  gospodark i.  W  dalszym  c iągu  sz tuk i p ię ­
t rz ą  się t ry w ia ln o śc i  je d n a  n a  drugiej.  Profesor 
P aw eł  Dubler, ów u c ik im e1’ z k lasz to ru  i a p o ­
s ta ta ,  chce ożenić  się z siostrzen icą  opa ta ,  ale  
b r a t  Szym on p rzeszkadza  tem u. D la  u ro zm a i­
cenia, m am y  nas tęp n ie  obchód dożjm ek i e k s ­
p lo z j ę  gazów  w ko p a ln iach ,  n a leżący ch  do opa- ( 
ot w a. W  c z w a r ty m  akc ie  w jrbucha j a w n e  sp rzy-  
■siężenie m nichów  przeciw  Opatowi. Podnoszą 
przeciw' n iem u  z a rz u ty  o roz trw o n ien ie  m a ją ­
tk u  kościelnego, o p a t  b io m  się rozm aity m  
ohornow skim i frazesam i o to le r a n c j i ,  pos tęp ie  
itd. K i lk u  b rac i  zak o n n y ch  s ta je  po s tron ie  
opata ,  w  ich liczbie s ta ry  b r a t  F r id o l in ,  k fo ry  
b ron i  go rak gorąco, ż -j  podczas  p rz e m ó w .e n ń ,  
w ypow iedz ianego  w jego  obronie, p a d a  na zie­
mię tk n ię ty  apop leksyą . W iększość członków 
k o n w e n tu  ośw iadcza  się ied n ak  przeciw  Opato­
wa; wobec t r u p a  b r a t a  F r i J o b n a  podp isu je  on 
w końcu  r e z y g n a c ję  z u rzędu , opa ta .  W y z n a ­
czają  m u  pensyę  100 złr. miesięcznie. Pif ty  
a k t  n a jha rdz ie j  podobno p ikan tna ',  skrtśiiia, 
cen zu ra  w całości — sztuka, je d n a k  nie na  tem  
nie uc ie rp ia ła .  A k to rz y  rob il i  co mogli, a żeby  
zapew nić  pow odzenie  te j  nedznej ramocie, ale 
p rzew ażn a  cześć pub liczność’ rachowe.ła się z 
lodow atą  obojętnością. R ycze li  ty lk o  j a k  opę tan i  
p ła tn i  k lak io rzy , rozmieszczeni gęsto  na ga le ry i.  
D y re k c y a  postarała, się o z a m ie s z c z e n i  w  d z ien­
n ik ach  rek lam y , że zanosi się Da w ielką d e ­
m o n s t r a c ję  ka to l ików , ale sz tuczka  nie uda ła  
się, d e m o n s t r a c j i  żadnej n ie  było.

Przed  sądem p rzy s ięg ły ch  w  S a lcb u rg u  
odby ła  się p rzedw czora j  bardzo  za jm u jąca  roz ­
p raw a .  N a  ław ie  o sk arżonych  zasiad ła  51 le- 
tn .a  baronowa, W o l f  T o te n w a r t ,  o b w in iona  o 
uprow adzen ie  cz te ro le tn iego  dziecka, o o.-zu- 
s tw o i w łóczęgostwo. Przeszłość te j  kobiety' 
j e s t  bardzo  bu rz l iw a  W  roku  1881 poślubiła 
ona n ie jak iego  D a th e  von  Zenyk-go, k tó ry  w 
d obrach  joj ojka b y ł  in sp e k to re n  Dlaczego 
poślub iła  tego  człow ieka, to  je s t  zagadką ,  k tó ­
rej rozprawa nie  w yjaśn iła ,  p o ta jem nie  bowiem 
zaręczona  b y ła  z baronem  M ęngdenem  a k tó ry  
jeszcze do dz.ś d n ia  j ą  kocha ,  j a k  ś a i.uLzą o 
tem  czułe  l is ty , p isane  p rzez  n iego do ba rono­
wej do wiięzif-nia. Mąż je j ,  ów D a th e  b y ł  skoń­
czonym  zb rodn ia rzem , a żeniąo się z nią , m iał 
ju ż  inną  żonę i k ilko ro  dzieci z n ią  zam iesz­
ka ły ch  w Berlin ie . F a k t  ten  w j rszedł j e d n a k  
n a  jaw  dopiero  w  ósm ym  ro k u  m ałżeństw a . 
D a th eg o  zasądzono za b igam ię  n a  4',/j l a t  c ięż­
kiego w ięzien ia  i u m a r ł  on w k rym ina le .  G ały  
posag  swej drug ie j  żonj ' p rzeg ra ł  w  M onte  
Carlo. O d trąco n a  przez fam ilię , o ddaw ała  się 
ba ro n o w a  zwolna na łogów , p i ja ń s tw a  i ze sw ym  
synkiem , upośledzonym  nieco n a  um yśle , o d b y ­
w a ła  u s taw iczne  w ędrów ki po A u s t ry i  i N ie m ­
czech, żjjjąc g łów nie  z iahm iżny .  N iek tó re  p a ­
nie z a ry s to k ra c ja  n iem ieckie j d aw a ły  je j  
znaczne  w sparc i '1, zwdaszcza h ra b in a  W a ld e r -  
see i h ra b in a  Einsie,dl. W  A u s try i  pop ad ła  ju ż  
p a rę  ra z y  p rzed tem  w k o nf l ik t  z w ładzam i. 
P rzed  k i lk u  la ty  bow'. ■ m  w  M ie d n iu  kom ple ­
tn ie  p ijana , us iad ła  n a  u l icy  i zaczęła  ro z k ła ­
dać  swoje doku m en ty ,  l is ty  i fotografie. S p ro ­
w adzono j ą  na. in sp ak cy ę  po licy jną , skąd ie­
d n a k  puszczono j ą  w olno po p rzejrzen iu  jej 
pap ierów . ~W S tu n d o r f ie  w  A u s t ry i  G órne j 
up row adz iła  c z te ro le tn ią  córeczKę właściciela 
oberży, w k tó rs j  nocowała. P ro k u ra to r  u trz j '-  
m uje  w akc ie  oskarżen ia ,  że uczyniła, to  w ty m  
celu. a b y  tom  ła tw ie j  m ogła  żebrać. Z an d a rm e-

Maclej Łubieński.

Z Ł O T A  N I Ć .
P O W IE Ś Ć .

®  PIERW SZA.

iCiąg flpdszyl.
Z a  w j 'sok im  p a raw an em , pos trzęp ionym  i 

d z iu raw y m , rimzał się ktoś, szura jąc  nogam i.
Po  chw ili  w y jrza ła  tw a rz  m łoda jeszcze, 

z ie lono-żólta , w ynędzn ia łe  oblicze m ężczyzny  
z cz a rn y m  za ros tem  i b lędnem i oczjwna, tw a rz  
w a ry a ta .

P a t rz ą c  bezm yśb  jje n a  Jrm ę, szczerzył zę- 
b j ',  w k tó ry c h  żuł t le jącego  papierosa...

P a r s k n ą ł  u ry w a n y m  śmiechem, w ypuśc ił  
z u s t  papierosa i schow ał się znów  do swego 
kącika .

P aw ło w a  podskoez jda  i p o ch w yc iła  z zie­
mi i resztkę.

— Ot, t a k  z a w s z e ! — w estchnęła , — Nic nie 
robi, n ie  dz iw ota  — nic może... A j a  za  dwoje... 
J u ż  przez te  p ap ie ros iska  raz  om al ognia  w 
dom u  nie było... A le  cóż'. . J a k  pali  — to  c i­
cho. A  j a k  ty lk o  m u  nie pozwolić, bije dzieci, 
t łucze  w szj’s tko , p rzew raca.. .  T ak , to  cichy, nie 
zaw adza  n ikom u. Ot, nieszczęście, p roszę jasne j  
pani...  Bóg skara ł,  ty ło  za  co ?...

K ob .  ścina um i Ikła, I rm ie  litością w ezbra ło  
serce, w sunę ła  je j  w i ę k ę  ho jn y  da tek , paczkę  
kw itków , w y d a w a n y c h  przez T o w arzy s tw o  Do-

broczjmności, po rozm aw ia ła  jeszcze czas jak iś ,  
pog ładz iła  ręk ą  dzieci po g łów kach ,  da ła  im 
cukierków , i odprow adzana, ż e g n a n a  b łogosła­
w ieństw em , w y dos ta ła  się wreszcie na  świeże 
powietrze .

Zam yślona, p a t rz y ła  przez szyby  powozu 
n a  sm u tn y  obraz  m iejskiego zaułka.

J e c h a ła  niedaleko. K a r e ta  stanę ła ,  l r m a  
w ysiad ła  szybko i w d ra p a w sz y  się po c iem nych  
schodach, za s tu k a ła  do n izk ich  d rzw i na  pod­
daszu.

S ta ru szk a  białowłosa uk aza ła  się w progu, 
a za n ią  m łoda jeszcze .dziewczyna, o ku lach .

O k rz y k  radości p o w ita ł  wchodzącą.
W n ę t r z e  izdebKi zdradza ło  tak że  biedę, 

lecz by ło  zupełn ie  odmienne... P oko ik  by ł  schln- 
dn j ' ,  ja sn y ,  mirao pochm urnpgo  dnia; dw a łó ­
żka  czysto  zasłane, stoi, s to liczek m a ły  p rzy  
oknie, ręczna  m aszyna  do szycia  i k i lk a  k rze ­
seł; cała izdebkę za p e łn ia ły  p o k ra ja n e  m ate -  
ryc , rozłożone po w szystk ich  sp rzę tach . S t a r u ­
szka m ia ła  ju ż  la t  dziew ięćdziesią t ,  w nuczka  
je j  około lat_ trzydz ies tu .  Zarab iaL . dla siebie 
i bab k i  szyciem, i ż jd y  jakoś...

I r m a  poczęta gaw ędz ić  z m ieszk an k am i 
poddasza.

— No i cóż, m oja Ludw iko , co się sta ło z 
tą  R u c iń sk ą  ? -— p j7ta ła  z zajęciem — czy de­
legow ana z D obroczynności b y ła  już  u  n ich  ? 
P o p a r łam  n a  sesja ich sprawę...

S ta ru szk a  w estchnę ła  sm utnie .
— P raw d z iw a  bieda; o tak ,  jaśn ie  pani... P a ­

ni z D obroczynności była . A le  cóż ! Opowiedz

no, Marjc iu .. zw róciła  się do wnuczki.
M łoda k a lek a  sk ie row ała  j a s n j ’ wzrok  na  

Irm ę  i odrzek ła  p j t a n i e m :
— Ja śn io  p an i  ta m  dziś n ie  by ła? .. .
— Nie, moje dzi< cko ! Ade, a l e ! - — zaw oła ła  

— p izy p o m in a ją c  sobie ■ coś nag le . — Z ap o ­
m niałam ...  Oto d la  w as adresy , będziec ie  m ia ły  
now ą robotę .

I  p rzy  ty c h  słowach m łoda  kob ie ta  poło­
ży ła  n a  stolo k i lk a  b ile tów  w izytow ych...

N a s tą p i ł j '  wdzięczne  podziękow ania , po- 
czem m łoda  szw aczka ję ła  opow iadać  zdarzenie, 
tyczące  się owej R ucińsk ie j .

— To było  tak... n iech ja śn ie  pan i  w ierzy, 
że w cale  nie przesadzam.., Wiadomo, R ucińska , 
s ta ra ,  p racow ać  nie  może, synow a j«j nie c ie r­
pi, sy n  nic nie zarab ia ,  bo chory... Otóż, p an ią  
ad w o k a to w ą , co m ieszka w ty m  sam ym  domu, 
na  górze, porzuc iła  kuch a rk a ,  a  i i  to R u c iń ­
ska daw nie j  s łuży ła  p rzy  kuchn i,  coś nie coś 
wie, więc ci p a ń s tw o  p rzys ła l i  je j  zająca, a b y  
p rz y g o to w a ła  go do up ieczenia. W ła śn ie  k iedy  
z a b ra ła  się do szykow an ia ,  synowej, ani sy n a  
n ie  bjTło, o tw ie ra ją  się drzw i i w chodź t a  p a n ’ 
z Dobroczjm ności.  — „ Ł a d n a  b ieda  — po w ia ­
da — co za jące  zajada !“ .. — R u c iń sk a  t łu m a ­
czy się, mówi, że to  nie je j  z a j ą c ,. N a  nic 
w szystko . N ie  było  kom u przyśw iadczyć , bo i

i ci p ań s tw o  z g ó ry  wyszii z domu- T a  p an i  z&- 
| p isa ła  coś i ro zg ląd a  się, „A to  co?  — m ó w i -  

aż dwie p o d u sz k i? 11 — „To łóżko synow ej i
1 __* n tn  •  x_ii.:m oje14 — m ów i R u c iń sk a „Dwie poduszki

i ta k ie  łóżko! A  nie  ła ska  spaó na  ziemi," 
m ów i t a  pam . — t;Et, w j '  ty lk o  oszu­

kujecie  dobroczynność... Nic z t.ego nie będzie!" 
— zap isa ła  znow u coś i poszła.

K a le k a  skończy ła  opow iadanie  i u tk w iła  
w zrok  p j ' ta ją c y  w tw a rz y  M arbu ttow ej.

Na to n iem e p y ta n ie  sm utn jm h oczu d z iew ­
czyny , I rm a  w  pierwszej chw ili  spuściła  w zrok  
i nie wiedziała , co odpowiedzieć. Z n a ła  suchy  
ry g o ry z m  o b y ty c h  z nędzą, m ało  czu łych  w y- 
s łan ek  T o w a rz y s tw  dobroczynnych ,  ip raw ra ło  
to  je j  dobrem u, l i tośc iw em u sercu ból, lecz 
n ies te ty ,  b jd a  wobec tego  bezsilną...

— B ędę ta m  sama, zobaczę, później jeszcze 
o tem  pomówię... — m p o k o i ła  Marjusię, zdąża ­
ją c  k u  drzwiom.

N a  dziedzińcu  w y czek iw a ła  na  n ią  ja k a ś  
kobiec ina , podb ieg ła  szybko ku  niej i pocało­
w a ła  w  rękę.

I r m a  n iep rzy g o to w an a ,  cofnęła  się w y lę ­
kła,, ale  spo jrzaw szy  n a  szczerą, poczciwą tw arz  
k o b ie ty ,  uśm iechnę ła  się dobrotliwie.

— Ścielę  się do s topek  ja śn ie  w ielm ożnej p a ­
ni hrab iny .. .

— N ie jestem  h ra b in ą !  — p rze rw a ła  z u śm ie ­
chem  I rm a  — czegóż chcecie m oja  kob ie to  ? 
Słucham...

— A to proszę ja śn ie  w ielm ożnej p an i  taKa 
je s t  rzecz... T a k  tu  sobie z o k n a  — wsKazała 
m a leńk ie  ok ienko  w kącie  — często widzę, j a k  
p an i  ta k a  dobra, idzie t a k  w j'soko do tej szw a­
czki... I  n ie raz  ju ż  chcia łam  p rz j 'w i ta ć  ja śn ie  
pan ią ,  ale  nie śmiałam... Dziś m yślę  sobie —

spróbuję ..  P a n i  ju ż c i  dob ra  b yć  m usi o k ru ­
tnie..

— M ówcie prędzej m oia  kobieto , czego chce­
cie. Mało m a m  czasu,

K o b ie ta  zaw ah a ła  bfę.
— K ie d y  m e  śmiem...
— No i cóż to  taK s t ra sz n e g o ?  — uśm iech ­

nęła  się I rm a .
— Bo widzi 'aśnie  pani.. J a  m am  moc dzie­

cisków...
— Ile?.. .

K o b ie ta  spuśc iła  oczy i w y jąknę ła .
— Z przeproszeniem  ja śn ie  pan i ,  szesna- 

śc-ioro..
I rm a  u ś n re c h n ę ła  się, zabaw iły  j ą  n a iw n e  

p rzepros in j '  i spo jrza ła  u w ażn ie j  w  tw a rz  k o ­
biety.

Oblicze je j  bj 'ło  cze rs tw e  jeszcze i w zg lę ­
dnie  młode.

— I  w szystn ie  ży ją  ? — sp y ta ła  l r m a  z z a ­
jęciem.

— Och n ie !  Sześcioro zma-ło.. R eszta  rośnie, 
chw alić  B oga, t rze j  s ta rs i  synow ie  to  jn ż  n a  
siebie z a ra b i r ją ,  dw ie  córl i zam ąż  w y d a łam  
A le  c ó ż ?  Bieda... D ra b ia z g r  w  dom u joszcze 
kupa..  W y ź j 'w ić  to  się jeszcze da, ale  ju ż  co 
odziać, to  n i ja k  ich w szy s tk ich  n ie  mogę!... I  
o to w łaśn ie  — m ów iła  dalej w es tch n ąw szy  
ciężko — chc ia łam  prosić  ja ś n ią  panią... be  to 
ci pono je s t  ja k ie ś  T o w arzy s tw o  dla, b iedaków , 
co n a  te n  p rz y k ła d  rozdaje  odzienie...

[Ciąg dalszy nastąpi).

Z  d n ie m  1 g r u d n i a  1307 w ę d l l B u y  a s n a  ^ i B i e
ilo iii Piemj m a i )  htów wyrotidw ra ik i, stanislaw a  Jankowskiego, lwi, ul.

W P P .  l ą c y i n  z m i e r n . y  u p u - t .  —  a > l a  s p r a w d z e n i u  n a  i ą u a n i e  w j s j ł a  s i ę  c e n n i k i

wstęp wolny! W IS TA  WA GW IAZDKOWA
zaopatrzona obficie w najnowsze 
artykuły, wchodzące w zakres 
malarstwa artystycznego, wypa­

lania, rzeźbiarstwa u

Alojzego Hubnera
Rynek I. 3 8

"Wystawę można ca ły  dzień zwiedzać
i ^ s l ę p  w o l n y !
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r y a  w Y&chlabrulr i ”eszt,owała j ą  8  raaja  br. i 
od togo d n ia  siedzi ona  w w ięz ien iu  śledczem, 
g d y ż  dochodzenia  za ję ły  wiele czasu z powodu, żę 
o skarżona  w w  eiu oberżach  porob iła  o szu k ań ­
cze długi. L  iw a  p rzys ięg ły i  h w  Sa lcbu rgu ,  
z łożona p rzew ażn ie  z chłopów , u z n a ła  ją  w m - 
ną ,  a sąd w y m ie rz y ł  jń j  karę  p ię tn a s tu  m ies ię ­
cy  c iężkiego więzienia. U w ięz :onego razem  z 
n ią  22-le tn iego  g łu p k o w a te g o  je j  s y n a  E rw in a ,  
skazano  ty lk o  za w łóczęgostw a na  c z te rn a s to ­
dn io w y  areszt.

Macchiayel i demokracji.
i i i .

Ze w szys tk ich  zag adn ień  n a tu r y  e tycznej 
za na jw ażn ie jsze  ze s tan o w isk a  p o l i ty k i  dem o­
k ra ty c z n e j  u w a ż a  M enger  pojęcia  m oralności 
p łciowej. W  dług im  w yw odzie  n a u k o w y m  u d o ­
w a d n ia  on, że albo in te resu  sprzeczne z demo- 
k ra c y ą ,  a lbo  p rz y c z y n y  po za n .ą  leżące z łoży­
ły  się na  pojęcie p o tom stw a  ja k o  b łogosław ień­
s tw a  Bożego, a sz tucznego o g ran iczen ia  w roz­
m n a ż a n iu  s ię ja k o  c z y n u  w ystępnego . P a ń s tw o  
po trzeb u je  r e k ru tó w  — jest, za tem  tak ie  po ję ­
cie w jego  in teresie . Zaś k lasom  posiada jącym  
w n a jw y ż sz y m  s topn iu  z a l f ż y  n a  tern, a żeby  
by ło  jak  najw ięcej r ą k  do p racy .  W łaścicie lom  
g ru n tó w  i k a p i ta łó w  p o trzeb n e  są siły robocze, 
ażeby  u czy n i ły  ich g r u n t  u ż y te c z n y m , a ień 
k a p i ta ł  w artośc iow ym . Im  więcej je s t  ty c h  sił 
roboczych, tem  w yższa  w arto ść  j e s t  k a p i ta łu  i 
g ru n tó w , a tem  tańsze  są owe siły robocze. "W 
in teresie  więc po jad a jący ch  leży  jak  n a jw ię ­
ksze rozm nażan ie  się sił roboczych. N a tom ias t  
w ręcz  odm ien n y m  pod ty m  w zg lędem  je s t  in ­
teres  clemokracyi, k tó ra  op ie ra jąc  się n a  m a ­
sach ludow ych, ich In teres za swój uw ażać  m u ­
su Tm m niej je s t  sił roboczych, tem  w yższa  ich 
cena  i tem  pew niejsze  dobre  ich t ra k to w a n ie .  
Z resz tą  p r z y  dzisie jszym  rozv,oju b y g ie n y  spo­
łecznej, coraz t.o r z .d s z y e h  w ojnach , jeże l ib y  
z ach o w an em  zo-itało dzisiejsze tem po  ro zm n a­
żania. się sił roboczych, to  z i-m i grozi p rze lu d ­
nienie, k tó re  do głodu  i śm ierci g loduwej ćo- 
p ro w a d z ić b y  musiało m asy  na juboższych . L i ­
cząc się z ty mi w szystk im i w a ru n k a m i,  demo- 
k ra c y a  m usi dążyć  do j a k  na jw iększego  o g ra ­
n iczen ia  rozm n ażan ia  się m as ludow ych . B o g a ­
ci i m ożni ju ż  od d a w n a  m r o i r ą  p o z y c je  swo­
ich  rodzin  przez „ ro z u m n e 11 ogran i zenie liczby 

. ich  członków. N a to m ias t  r  asy ludow e przez 
n ie rozum ne rozm nażan ie  się w nieskończoność 
sam e os łab ia ją  sw oją p o z y c ję  ekonom iczną  i 
całe wogóle sw o:e położenie społeczne. O d g ry ­
w a ją  tu  ta k ż e  znaczną  rolę p ie rw ias tk i  subje- 
k t y w n “ n a tu r y  zm ysłowej, k tó re  s tanow ią  do­
sk o n a ły  podk ład  do n a rz u c a n ia  masom  im w ro ­
g iego  ideału  l icznego ro zm n ażan ia  się. P o p ę d y  
te  ta k  są silne że „n aw e t  p rzew ódzcy  socyali- 
styoteni nie m a ją  odw ag i d tw arc ie  powiedzieć 
m asom  lu łow ym . że i n a jd em o k ra ty cz i ib js ze  u- 
s iro je  b -z  u norm ow an ia  kw es ty i  rozm nażan ia  
się ludności d ługo  się nie u trzy m a ją .  M enger 
p rz y ró w n u je  k ażd e  n -u rodzone dziecko u b o ­
gich rodziców do 'e d n °g o  przez  całe  życie  
s t ra jk u jąceg o  ro b o tn ik a  i w obsze rnym  w yw o­
dzie w ykazu je ,  jak ie  korzyśc i  odniosą w ars tw y  
ubogie  z ogran iczen ia  swojej płodności. To o- 
g ran iczen ie  w skazuje  jako  na jw ażn ie jsze  p ra ­
k ty c z n e  zad an ie  dem okracy i.  O na w alczyć  po­
w in n a  w szelkim i ś rodkam i o to, a b y  „wyższe 
sfery społeczne nie, m o g ły  ludowi naw/m »ó w 
szkole, kościele i ź y c :u pub lieznem  sam olubnej 
swojej m ora lność ’ p łc io w e j“. "Wykazując n a s tę p ­
nie, że ubodzy, a b y  się uw oln ić  od c iężarów  e- 
konomiczny cL, ch ę tn ie  pó jdą  za has łam i o g ra n i ­
czen ia  się pod ty m  względem , p o w ird a :  „N a­
dejdzie czas k ie d y  nie zab ijan ie  n a  w ojnie  j a k  
najw ięcej n ieprzy iac ió ł,  ale płodzenie  w czasie 
pokoju  m ożliwie n a 'm n ie j  dzieci — p ia rw ssy m  
będzie obow iązk iem  p a t r y o t y u.

D e m o k r a c ja  pow inna  w ydrzeć  m asy  lu ­
dowe z p ę t  fa łszyw ego  ich idealizm u, na rzu co ­
nego  im w c iągu  d ługich  w ieków  przez  : lte- 
resy  m ożnych , a nauczyc  te  m asy  czerpać  ich 
id ea ły  we w łasnych  ty lk o  in te resach . N a jw a ­
żn iejszą z tego zak resu  je s t  re fo rm a  życia  
p łciow ego ludu. N a j is to tn ie jszym  w tym  w zg lę ­
dzie ś rodk iem  przec iw dzia łan ia  chuciom  in d y ­
w id u a ln y m  będzie  jak  na jw iększe  zaspokojen ie  
p o trzeb  duchow ych  szerokich ma«; będzie to  
n a jsku teczn ie jszy  środek pośredni zw alczan ia  
ich  popędów  seksua lnych . P o n iew aż  k ażda  j e d ­
n os tka  może ob jąć  ty lk o  pew ien  og ran iczo n y  
zakres  w yobrażę , i dążeń, p rze to  jeżeli j a k  
najw ięcej w y o b ra ż e ń  i dążeń ludu  sk ie ru je  się 
w sfery  duchow e, tem  mniej w ty m  o g ran iczo ­
n y m  zak res :e pozostan ie  dla dążności ciele -nych, 
a  za tem  ipao fac to  o g ran iczy  się płodność ludu. 
D o tego  celu s łużyć  m a p o p u la ry zaey a  ośw ia ty  
i sztuki.

Tu zATjwaayć należy , że M enger  m ówi w 
sw em  uz ele dw a  razy  o oświacie ludowe!; raz, 
w skazu jąc  p o p u la r y z a c ję  nauk  dośw iadcza l­
n y c h  jako  środek  w alk i  przeciw  Kościołowi, a 
d ru g i  raz, w skazując ośw a tę  i p o p u la ry zaey ę  
sz tu k i  lak o  środk i  przeciw  szybk iem u p ło d ze ­
n iu  się ludu. T u  i tu  więc w ysuw a  ośw ia tę  lu ­
dow ą ty lk o  j a k o  środek do celu, n ig d y  z&ś nie 
u p a t r u je  w niej samej iaaiejś koniecznej do 
zasp o k o jen ia  p o trzeb y  ludu.

Ze szczegółowych środkow, jak iem i demo- 
k ra c y a  m a  zw alczać  rozm nażan ie  się ludu, 
w sk azu je  M enger  przedewszystkic-m u s ta w y  za­
b ran ia jące  ludziom  c h o ry m  żenien ia  się. Ostrze­
g a  j e d n a k  d e m o k ra c ję ,  że w ty m  w zględzie 
m usi b y ć  n ad e r  ostrożną, a b y  nie s tw orzy ła  
sobie p o tężn eg o  w ro g a  w n ienasyconych  p o p ę ­
d ach  zm ysłow ych . N a s ię p r re  zwalcza M enger  
t e n d e n c y ę  socyalis tów  do możliwpgo uw oln ie ­
n ia  od wszelkich c iężarów  rodziców dzieci n ie ­
ś lu bnych .  P rzec iw n ie  dom aga  się, a b y  przez 
jak  na jw iększe  c iężary  stw orzono w  ty m  wzglę­
dzie si lną  zaporę . W y k a z u je  ta k ż e  jak  błęrine- 
mi i p różnem i są nadzie je  M arksistów, że p rz e ­
ludn ien ie  i n a d m ie rn a  k o n c e n t r a c ja  k a p i ta łu  
n a p e łn ią  m asy  ludow e duchem  rew olucyi i 
p rzy śp ieszą  prz< z r e w o lu c ję  t r y u m f  d mokra- 
c y i  M en g e r  w y k a z u je  przeciw nie, że w y n ęd z ­
niałe  m asy  ludow e b y ły b y  czemś bezsilnem, od- 
d an em  ty lk o  codzienni m u mozołowi u t r z y m a ­
n ia  się p rz y  życiu, a sam o w prow adzen ie  w 
m a sy  p ra w d z iw y c h  p rądów  duchow ych  ju ż  o- 
s lab ia  ich zdolność rew o lu cy jn ą .  Nie m ożna się 
w ięc łudzić, że w  tem  u s to su n k o w an iu  s.ię sił, 
j a k ie m  je s t  pańs tw o , w  drodze  legalnej lub

gw ałtow ne j,  zw ycięzcam i pozostaćby  mogli ci, 
k tó rz y  w ynędznie li  i w yzby li  się „iły.

W  ten  sposób socyaliśei, s ta ra ją c y  się 
p rzez  rozgoryczen ie  n ap e łn ić  m asy  ludow e d u ­
chem  w y b u ch o w y m , duchem  re w o lu c j i ,  są na  
drodze fałszyw ej, k tó ra  n ie  zaw iedzie  d e m o k ra ­
c j i  do zw ycięstw a.

T a k  sam o nic  poch w a la  M enger  te j  z asa ­
d y  M arksizm u, ja k o b y  przez g ro m ad zen ie  się 
w m a jo ra tach ,  fideikom isach, o lb rzym ich  p rz e d ­
s ięb io rs tw ach  itp . n a d m ie rn y c h  ilości k ap i ta łó w  
p rz y g o to w y w a ł  się g r u n t  do zn iesien ia  w łasno­
ści p ry w a tn e j  p rzez  to, że te  o lb rzym ie  zb ioro­
w iska  k a p i ta łu  s ta ją  się coraz bardz ie j  n ie n a ­
w istne  szerokim  masom. P rz y z n a je  on w p ra ­
wdzie, że w ielk ie  m a ją tk i  zdane  są n a  łaskę  i 
n ie łaskę  a d m in is t ra to ró w  i u rzęd n ik ó w , co roz­
luźnia  zw iązek  ich z w łaśc ic ie lam i i że tak ie  
n a g ro m a d z e n ia  kap i ta łó w , p rzedsięb io rs tw  itp. 
są p rzy g o to w an iem  do ich upań s tw o w i n ia , lecz 
pon iew aż  bez nżyc>a g w a łto w n eg o  w yw łaszcze­
n ia  — k tó re  M enger  w yraźn ie  p o tęp ia  — u p a ń ­
s tw ow ien ie  i wogóle skom unizow anie  w ie lk ich  
p rzedsięb io rs tw  jest  p rzysz łością  n a d e r  daleką, 
ostudza  on s y m p a ty e  d e m o k ra c j i  do zw alczan ia  
in d y w id u a ln e j  w łasności zapom ocą je j  zg ro m a­
dzen ia  w m a jo ra tach ,  prirnogeni „urach itp .

N ajw ięce j  może in te re su jący m  je s t  roz­
dział, w k tó ry m  M enger  mówi o przew ódzcach  
ludow ych . P rzed ew szy s tk iem  w skazu je  on na 
to, że „pon iew aż  p a r ty e  ludow e obe jm ują  w ie l­
kie, p raw ie  n iezo rgan izow ane  m asy, bardzo  
sk łonne do ostateczności, więc aż  n a z b y t  czę­
sto w y b ija ją  się w nich jednos tk i ,  k tó re  słowem 

p iórem  b r o i r ą  najskra  jn ią jszyeh p o g lą d ó w : 
g w a ł to w n a  w y m o w a  i p ióro  n ie  da ją  j e d n a k  
ręko jm i m ądrości, ene rg ii  i ko n sek w en cy i ,  a 
es te tyczne  w yszko len ie  m ów cy  i p isa rza  rzadko  
się łączy  z trzeźw em i w łaściw ościam i m ęża sta- 
n u “. D ’a fego nieszczęściem d em okracy i  jest 
n a d m ie rn y  w p ły w  mówców ra d y k a ln y c h .

M en g e r  p rzyzna je ,  że tęd zy  ludzie  więcej 
znaczą  w polityce, an iże li  u s ta w y  pisane. Z a ­
tem  d e m o k r a c ja  n :e p o m ia tać  ludźnc , z d o ln y ­
mi, ale ich w yw yższać  p o w in n a  i cenić drogo. 
Lecz  w doborze ich musi ona  w j a k  n a jw ię ­
kszej m ierze  stosow ać swoją cnotę  zasadniczą: 
n ieufność. P o w in n a  ona swoich przew ódzców  
kon tro lo w ać  ze zdw ojoną n ieufnością , raz  d la te ­
go, że m ogą  oni s tać  się d la  ludu  o wiele w ię­
cej n iebezpieczni, aniżeli np. źli do radzcy  ko ­
ro n y  lu b  g r u p y  w p ły w o w y ch  na  rząd  ludzi, a 
po w tóre  d la tego , że k la sy  posiada jące  ła tw o  
mmgą n eu tra l izo w ać  złe skłonności swoich p rz e ­
wódzców p o p ro s tu  p rzez  zaspokojen ie  ich chęi i 
zysku, b łyszczen ia  itp. bez żadnej szkody  dla 
siebie, d e m o k r a c ja  zaś tego  swoim  dać  nie m o ­
że i d la tego , p izez  zle ich skłonności ponieść 
może szkody nieobliczalne. P o n iew aż  zaś je- 
dnem  z g łó w n y c h  z ad ań  d em okracy i  jes t  z ró ­
w nan ie  form życia, p rze to  szczególnie  n ieufn ie  
p o w in n a  się d em o k racy a  o "inosić do ty c h  sw o­
ich przewódzców, k tó ry ch  życie  p ry w a tn e  nie 
j e s t  zh a rm o n izo w an e  z g loszonem i p rzez  nich 
zasadam i.

N a  innem  miejscu, gdzie  M enger  mówi 
o la tw e m  p rze rad zan iu  się dem agogii  w ceza- 
ryzm , w skazu je  on n a  to, że g d y b y  lud r z y m ­
ski by ł k ry ty c z n .e  badał życie  p ry w a tn o  C eza­
ra, to  C ezar n ig d y  nie b y łb y  zdołał z d e m ag o ­
g a  przeksz ta łc ić  się w cezara, ale  by łby  po­
dzielił los K a ty lm y .  L u d  bowiem, w idząc  jego  
n ies łychaną  rozrzu tność , ob liczoną ...iskrawo na  
je d n a n ie  sobie zw olenników , a zarazem  p o p y ­
cha jącą  go w bajeczne w prost długi, b y łb y  z ro ­
zumiał, że C ezar  d ąży  do zdobycia  w ładzy , i 
nie b y łb y  go ku  niej w y n iśs ł  na  sw oich k a r ­
kach, ale w  czas od siebie odepchnął.  T e k  s a ­
mo rzpez m a  się z dzisie jszym i w ielkim i i m a ­
łymi przewodzi am i dem okracy i i dem agogam i. 
N iekoniecznie  z ła  w ola  m a  ich  do tego  sk ła ­
niać, ale sam a is to ta  zam iłow an ia  w z b y tk u  
oddala ich od dem okracy i ,  a p rzy c iąg a  ku  w ar­
s tw om  posiadającym . Lassall, g d y b y  b y ł  pożył 
jeszcze trochę  dłużej, n ie w ą tp l iw ie  b y łb y  u su ­
nął się od socyalistów, p o c iągn ię ty  do tego  roz­
m i ło w a n a  m w zby tku ,  t a k  samo, &k jeg o  p rz y ­
jac ie l  B uch  -r, k tó ry  da t  się p rzy c iąg n ąć  Bis- 
m arkow i.  D la tego  z o g rom ną  podejrz liw ością  
m usi d em o k racy a  w y c iąg ać  j a k  najdale j  idące 
konsekw eneye  z życia p r \w u tn p g o  swoich p rz e ­
wódzców i pam ię tać ,  źe w  dem okrac ie  rozm i­
ło w a n y m  w zb y tk u ,  b lasku  i wogóle tak ich  
czy n n ik ach  życia, k tó rych  pełne  zadow olenie  
dać  m ogą ty lk o  k lasy  posiadające, śpi zawsze 
św iadom y  lub nieśwl idomy zd ra jca  dem o ­
kracyi.  *

Nieufność więc, ta  n a jw y ższa  cno ta  de­
m o k ra c y ' ,  zw racać  się w inna  n ie ty lk o  przeciw 
rządzącym  w arstw om , ale działać  w in n a  w e­
w n ą t rz  d e m o k ra c j i  samei i t r z y m a ć  je j  p rzy- 
wódzców na wodzy, a m asy  d em o k ra ty czn e  
w ustaw iczne j  k o n tro li  sw ych  sił.

Rada państwa.
Wiedeń. N a p o c z ą tk u  wczorajszego pouie- 

dzen ia  Izby  poselskiej p re z y d e n t  dr. W  e i s- 
k i r c h n e r  od p ar ł  z ca łą  s tanow czośc ią  k r y ­
ty k ę ,  ja k ie j  podda ł  w sejmie w ęg ie rsk im  p re z y ­
d e n t  g a b in e tu  dr. W e k e r le  zachow an ie  się pre- 
zydyum  a u s t r i a c k ie j  I z b y  poselskiej. D r  W eis -  
k i rc h n e r  oświadczył, że p re z y d y u m  a u s t ry a c k :ej 
Izb y  poselskię, w s trzy m u je  się samo od m ie ­
szan ia  się w w e w n ę trzn e  s p ra w y  w ęgiersk ie  i 
oczekuje, że rów ne s tanow isko  za jm ;e także  
sejm w ęgiersk i.  D łu g o trw a łe  o k la s k : w całej
Izbie.

Posłow ie  ruscy  z p o r o d u  zn an y ch ,  sobo­
tn ich  zajść n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim , p o s ta ­
wili wniosek  nag ły ,  oraz w nieśli znaczną  ilość 
in te rp e lacy j  i dom agali  się dosłownego ich od­
czy tan ia .

P re z y d e n t  d r  W e isk ircL n e r  za rządził  od­
czy tan ie  ty c h  in te rp e lacy j  aopiero  p rz y  końcu  
p o s ied zen ia ' i  p rzy s tęp u jąc  do po rząd k u  dz ien­
nego, t j .  ao dalszej d y s k u s j i  szczegółowej nad 
ugodą, udz ie li ł  głosu p. F in k ew i.

Posłowie ruscy  podnieśli p rzec iw  za rząd ze ­
n iu  p re z y d e n ta  o g rom ną  wrzawę, poczęli św i­
s tać  nrzeraź liw ie  na  g w izd aw k ach  sygna łow ych ,  
hic p ięśc iam i w pu lty .

Podczas t ę  w rz a w *  p. F  i n k (chłop z 
Y o ra r lb e rg u ; członek s t ro n n ic tw a  ch iześc ijań -  
sko-łsocyalrmgc) rozpoczął m ów ić :  p rzem aw ia ł
wśród wielkiej w rzaw y , c iąg le  w yw oływ anej  
p rzez R usinów .

N ag le  poseł B a c z y ń s k i  (k a n d y d a t

adw okack i  ze S try ja ,  k a ra n y  ju ż  raz  p rzez  sąd 
d w u ty g o d n io w y m  aresz tem  za .p o d b u rzan ie  ch ło ­
pów do czynów  g w a łto w n y ch )  oderw ał wieko 
p u ltu ,  lo z l i ł  je  uderzen iem  o ław kę  i k aw a łek  
w ieka  rzucił  w s tronę  t r y b u n y  p re z y d e n ta  
Izby .  K a w a łe k  ów u d e rzy ł  w g łow ę p. Beuko- 
vica, s to jącego przed  ław ą  m in is trów . L iczn i 
posłowie poskoczyii ku law om  rusk im , gdzie 
przyszło  -do poważniejsze] bójki. P re z y d e n t  
p rze rw a ł p"-i"rReriip. W ielkie w zburzen ie  w 
Izbie  trw a ło  u luższy  czas. L iczn i  posłowie ro z ­
dzielili  b i jących  się posłów, a zwłaszcza o to ­
czyli p. B aczyńsk iego , a b y  go  ochron ić  przed 
ty m i  posłami, k tó rz y  go a takow ali .  W rz a w a  
t rw a ła  d łuższy  czas jeszcze. P. R o m ań czu k  
wszedł na  stół, a b y  złożyć jak ieś  oświadczenie, 
j e d n a k ż e  nosłowic ohrześcijańsko-socyalni nie 
dopuścili  do tego. W ów czas  R o m ań czu k  uda ł  
się do poko ju  p re z y d e n ta  Izby .

W  reszcie z a p a n o w a ł  w Izb ie  spokój i p r e ­
z y d e n t  po 20-m ituttowej p rze rw ie  o tw o rzy ł  po­
n o w n ie  posiedzenie. W y ra z i ł  na jw iększe  ubo le ­
w an ie  z pow odu n ies łychanego  za jśc ia  w tej 
Izb ie  ludowej, w y b ra n e '  n a  podstaw ie  rów nego  
i pow szechnego  g łosow ania  (huczne ok lask i;  
w ypo w ied z ia ł  nadzie ję , że I z b a  t a  b y ła  w ido ­
w nią  podobnego  zojścia po raz  p ie rw szy  i o s ta ­
tni. D ale j  p o d a ł  do w iadomości, że prezes  k lu ­
bu ruskiego, p. R o m ań czu k  z jaw .ł  się u  niego, 
a b y  z powodu n ieda jącego  się n a w e t  kw alif i­
kow ać p o s tępow an ia  p. B aczy ń sk ieg o  w y raz ić  
na jw yższe  ubolew an ie .  W  sp raw ie  tej o t rzy m a  
p. R o m a ń c z u k  głos p rzy  końcu  posiedzenia. 
W  końcu  p re z y d e n t  w ezw ał I z b ę ,  a b y  w 
spoko ju  dalej p raco w ała  i udzie li ł  g łosu  p. 
F in k o w i.

P . F i n  k  ośw iadczył, iż s tanow isko  po ­
słów a g ra rn y c h  p rz y  g łosow an iu  nad  ugodą  
nie rozbiło  w cale  jedności wśród posłów a g r a r ­
nych . Pom im o różnic  zdań  w sp raw ie  u g o ­
dy, w szyscy  posłowie a g ra rn i  zgadza ją  się z 
sobą w g łó w n y c h  z a p a t ry w a n ia c h  i s ta ra ją  
się n a  różnych  d rogach  dojść do tego  sam e­
go celu.

P . N  i I  s s n e r  ( red ak to r  w B ern ie  mo- 
raw sk iem  i s o c ja l i s ta )  oświadcza, że s o c ja ln i  
dem okrac i  o b aw ia ją  się po tej ugodzie  dalsze­
go pogorsze n ia  się s to sunków  k lasy  ro b o tn u  zęj. 
Z w ra c a  się rów nież p rzec iw  za rzu tow i,  j a k o b y  
socya ln i  cb mokra,ci p rzez  ż ą d a n ;e usun ięc ia  d ro ­
ż y z n y  śri dków  żyw ności w ystępow ali  przeciw  
włościf.ń.-twn.

Na t» nr d y s k u s j ę  zakończono i w y b ran o  
u jwcćw g e n e ra ln y c h .

Mówca g e n e ra ln y  pro p . B n m b a  (ludowiec, 
ch łop  ze wsi Burlziwoi, skończy ł 7 k las  ghun .  i 
chodził p rzez  rok  do szkoły  w e te ry n a ry jn e j  we 
L w o w ie ,  jest ra d n y m  g m in n y m  w B ndziw ojn) 
oświadcza w polskim  ję z y k u  im ieniem  po lsk ie ­
go s t ro n n ic tw a  ludowego, że ja k k o lw ie k  ugoda  
obecna nie je s t  s p e c ja ln ie  p o m y ś ln ą  d la  lu d n o ­
ści, rep rezen to w an e j  p rzez  to  s tronn ic tw o , po ­
n iew aż  najg łów nie jsze  życzen ia  w yborców  nie 
zo s ta ły  uw zględnione , to  j e d n a k  s t ro n n ic tw o  
głosow ać będzie za  ugodą  w m yśl k i lk a k ro tn ie  
ju ż  zaznaczonego s tanow iska . Ze s t ro n y  rusk ich  
posłów ui--'cniono s t ro n n ic tw u  ludow em u za ­
rzu t ,  że stur po s t ro n ie 'r z ą d u .  P rzec iw  tak iem u  
za rzu tow i p ro te s tu je  m ów ca w stanow czy  spo­
sób, ośw iadczając, że g a l ic y jsk a  polska  ludność 
w ie jska  w ys ła ła  swych posłów do p o zy ty w n e j  
prac}’, nie do upraw iania ,  bezcelowej opozycyi. 
P rzechodząc  do oceny. s tan o w isk a  a d m in is t r a ­
c j i  w Galicy!, zarzucili' rządow i j- 'dnos tronne  fi­
ska lne  s tanow isko , oraz  to le row anie  b iu ro k ra ­
ty czn y ch  n ad u ży ć  poszczególny ch u rzędników . 
"Wskazuje na  nędzę, p a n u ją c ą  w kra ju .  O m aw ia  
s tanow isko  swego k lubu  do r e p r e z e n ta c j i  r u ­
skiego na rodu , zauw aża, że*  stronnic tw o  jego  
zawsze w lo ja ln y  sposób w n ie jednej kw esty i  
te j  r e p re z en ta c y i  dopom agało . Ze w zg lędu  na 
dzisiejsze w ydarzenie  w Izbie  s t ro n n ic tw o  nie może 
dalej tego  stanów iska przes trzegać . W obec pod­
niesionego p rzeciw  s t ro n n ic tw u  m ów cy  za rzu tu ,  
jak o b y  m iało  ono ja k ie ś  uprzedzen ie  clo na rodn  
ruskiego, mówca musi oświadczyć, że za rz u t  
ten  je s t  n iep raw d z iw y  i n ieu zasadn iony  i do­
wodzi, że s t ro n n ic tw o  je  go zawsze w ystępow ało  
w obron ie  in te resów  w łościan  polskich  i r u ­
skich. W sk a z u ją c  na  zachow ania  się posłów r u ­
skich podczas o s ta tn ich  k w es ty j  polskich, p o ru ­
szanych  w Tzbie, mówca, zaznacza , że w sku tek  
zachow ania  się ty ch  zas tępców  n a ro d n  ru sk ie ­
go nie m e ż n a  ich zaliczać do n a ro d u  słowiań- 
sl .iego.

M ówca g e n e ra ln y  ćóntra p. N e m e c  
(dz ienn ; karz  z P ra g i ,  czesk socyalista), p rze ­
t r a w ia  p izec iw  ugodzie  i prosi o p rzy jęc ie  
w niosku  mniejszości w sp raw ie  och rony  robo­
tn ików .

S p raw o zd aw ca  mniejszości p. S e i t z  (n a ­
uczyciel szkol}' ludowej w W iedn iu , socyalista),  
w w yw odzie  km icow ym  pos taw ił  wniosek do ­
d a tk o w y , a b y  n ie ty lko  u tw orzone  zostało iun- 
dirn  m iędzy  ug o d ą  i u s taw ą  kw otow ą, a u s ta ­
wą o obniżen iu  p o d a tk u  od cuk ru ,  ale  a b y  u- 
goda  i u s ta w a  kw otow a w eszły  w życie  ty lk o  
pod ty m  w aru n k iem , jeśli rów nocześnie  wejdzie 
w życie  u s ta w a  o obn iżen iu  po d a tk u  od cuk ru  
w brzm ien iu ,  uchw alonem  p rzez  k o m is ję  budże­
tow ą. P o  w yw odzie  końcow ym  sp raw ozdaw cy  
p  P e rg e l ta  p rz y s tąp io n o  do głosow ania . W n io ­
sek jd. K a l l in y  w im iennem  g łosow aniu  nie. u- 
zy sk a ł  dosta tecznego  poparc ia ,  p rz y s tąp io n o  
więc w zw yk łem  g łosow aniu  do głosowania  nad  
w nioskam i mniejszości.

Izb a  odrzuciła  w szystk ie  w o ta  mniejszości, 
j a k o te ż  wniosek  d o d a tk o w y  p Seitza, a p r z y ­
ję ła  poszczególne a r ty k u ły  obu ustaw , tw o rz ą ­
cych ściślejszą ugodę, wreszcie p ro tokó ł  końco ­
w y i liczne rezolucye, m iędzy  innem i re z o lu c ję  
posła S e ligera  ( red ak to r  z Cieplic, socyalista) 
w zyw ającą  rząd, a b y  ze w zg lędu  n a  w zmożone 
w os ta tn ich  czasach p rześ ladow an ia  na W ę ­
grzech  n iew ęgiersk ich  narodowości, zwrócił u- 
w agę  rząd u  węgierskiego, źe w in teresie  po­
m yślnego  w spółżycia  ludów  i w zm ocnien ia  
wspólnej m o n a rch i i  konieczne  jes t ,  a b y  n a ro ­
dowości n iew ęg ie isk ie  w m yśl ustaw  z r. 1867 
b y ły  t r a k to w a n e  w  duchu  zupe łne j wolności, 
spraw ied liw ośc i  i bu m am ta rn o śc i .

N a  tem  o b ra d y  p rze rw ano .  Posłowie ruscy  
zrzek li  się dosłow nego odczy tan ia  ich in te rpe -  
laoyj.

P . R o m a ń c z u k  ("nauczyciel g im n a z j a l ­
n y  ze Lwowa, rusk i  d e m o k ra ta  i prezes K lu b u  
u k ra iń sk iego )  sk ład a  n a s tę p u ją c e  ośw iadczenie : 
N a p o czą tk u  dzisiejszego p o s a d z e n ia  przyszło

do w ydarzeń ,  k tó re  m us ia ły  w yw ołać  ro z g o ry ­
czenie i oburzen ie  w całej Izbie , n iem nie j i w 
k lub ie  rusk im , p on iew aż  je d e n  z cz łonków  m e­
go k lu b u  by ł  n ieszczęśliw ym  pow odem  tego 
w y p a d k u .  D ow iedz iaw szy  się o Wm, chciałem 
n a ty c h m ia s t  w y raz ić  w°j sokjSj Izb ie  moje ubo ­
lewanie. Z powodu atoli z rozum iałego  ob u rze ­
n i  w Izb ie  n ie  udało  się m i to, prosiłem  więc 
p rezy d en ta ,  aby  m oje ubo lew an ie  podał do w ia ­
domości w ysokie j  Izby . ł t z ię k u ję  p. p re z y d e n ­
towi za jego  w ystąp ien ie .  Chociaż oburzenie  
posłów ru sk ich  z pow odu onegda jszych  zajść 
n a  u n iw ersy tec ie  lw ow skim  jest n a tu ra ln e  i 
z rozum iale , to  jed n ak  podobne zajścia są ii&j- 
rnniej pożądane  i proszę, b y  n ie  k ładziono  ich 
n a  r a c h u n e k  k lu b u  ruskiego. Jeszcze  raz  w y ra ­
żam  me na jw y ższe  u b o lew an ie  i proszę w yso ­
k ą  Izbę o w ybaczenie ,  że jeden z członków  
k lu b u  naszego, chociaż jak zapew nia ,  bez z a ­
m ia ru  (sp rzec iw y  i przerywania.) wywrołał to 
zajście. (Oklaski).

Z  in te rp e la c y ą  do p re z y d e n ta  zgrosił się 
p. M a r k ó w  (ad w o k a t  ze L w ow a, ra d y k a ł ,  
moskalofil), i w sk aza ł  na  o lb rzym ie  rozm ia ry ,  
jak ie  p rz y b ie ra  p o w ró t  ro b o tn ik ó w  polskich  i 
ru sk ich  z A m ery k i ,  oraz  na  w y n ik a ją c ą  z t e ­
go s y tu a c ję ,  k tó ra  w yw ołu je  c iężką  t ro sk ę  o 
przyszłość ty c h  ludzi. W edług  o s ta tn ich  w ia ­
domości z f a b ry k  żelaza i w alcow ni s ta l i  w 
A m eryce  uw oln iono  400.000 robotników', nad to  
w yda lono  jeszcze w iększą  liczbę ro b o tn ik ó w  z 
kopa lń , szczególnie z k o p a ln i  w ęg la .  N a  n a j ­
b liższych  6 ty g o d n i  w szystk ie  m iejsca  p o k ła ­
dowe n a  l im a c h  n iem ieck ich  i h o lendersk ich  
są obsadzone. W ed ług  ob liczeń  k rakow sk iego  
U rzędu  pośred n ic tw a  p racy , oczekiw ać należy, 
że do G a l i c j i  pow róci około B00.CC0 robo tu i-  
ków  i k ra j  te n  będzie  m usia ł  ich w yżyw ić .  
N a  dw orcu  ko le jo w y m  w B ogu m inie  zd a rza  się, 
że za rów no  rząd  ce n t ra ln y ,  jak  i g ah cy jsk ie  
w ładze  p o l i iyczne  nie troszczą  suj o ty c h  em i­
g ran tó w .

AYskuta k tego  przychodzi  do g w a ł to w n y c h  
scen. D n ia  4 bm. p rz y b y ło  do B u g u m in a  39C0 
robo tn ików , m iędzy  n im i wiele kob ie t  i dzieci. 
Pon iew aż  z powodu b ra k u  w agonów  nie m o ­
żna  ich było  za raz  dalej odesł.cć, musieli ci lu ­
dzie, r.ie zna laz łszy  pom ieszczenia  w poczekal­
niach, obozować n a  dworze, przed dworcem. 
P rzysz ło  do fo rm alnego  a ta k u  n a  s t a c ję ,  p o ­
łam an o  b a ry e ry ,  p o w y b ijen o  szyby, poniew aż 
ludzie ci zm arzn ięci n a  dw orze  pod golem  n ie ­
bem, chcieli się dostać do s t a c j i .  AY końcu  
p rzy  pom ocy  żan d a rm ó w  w ypędzono  ich ze 
stacy i. D opiero  w o s ta tn ic h  dn iach  p rz y b y ł  do 
B og u n .in a  u rzędn ik  m in is te rs tw a  kolejowego z 
W ie d n ia  a b y  zapobiedz b rakow i wagonów. 
O prócz tego  rząd dopiero te ra z  zbudow ał Ka­
r a l i ,  k tó re  a to li zbudow ane  w sposób p r y m i ­
ty w n y  nie c h ro n ią  ich m h r z k a ń c ó w  ani od 
w ia tru ,  an i  od z im na, an i  od wilgoci. W ie lu  
ludzi n iem a ani ha le rza ,  rak, że je d n a  p a r t} a  
polskich i r n s l i e h  robo tn ików , ty d z ień  szła 
pieszo przez N iem cy  i dup ie ro  z a t rz y m a n o  j ą  
w' L ip sk u .  M ówca w skazuje , że  -rźąo w ę g ie r ­
ski wydał odpow iedn ie  za rząd zen ia ,  u  nas n a ­
to m ias t  z powodu p sychozy  ugodow ej zupełnie  
nic w tej mierze się n ie  ro t i .

P odczas dalszych w yw odów  m ówcy, p a n u ­
je w Izb ie  w ie lk i n iepokój, s łychać  w ołan ia  : 
k o ń czy ć !  P re z y d e n t  w zy w a  mówcę, a b y  og ia -  
n iczy ł  się do z a p y tan i  a.

P. M a r k ó w  kończy  swe p rzem ów ienie  
z a p y t a n i e m  : O z y  p r e z y d e n t  I z b y  g o t ó w  j e s t
zwrócić  u w a g ę  rząd u  n a  p rzy toczone  przez 
m ówcę okoliczności i wezwmć rząd , aby p rz e d ­
sięw zią ł n ie ty lk o  p a l ia ty w n e  środki, ale  rozpo ­
czął robo ty  około k a n a łu  D unaj-O dra , p rzed e ­
w szystk iem  nad  W isłą ,  aby  ubogiej ludności 
w G a h e y i  i pow raca jącym  e m ig ran to m  dać  m o ­
żność do p racy .

P re z y d e n t  odpow iada, że z pow odu  p a n u ­
jącej w Izbie  w rzaw y  ni} mógł t i c  z z a p y ta n ia  
słyszeć

P. C h o ć  ( ra d y k a ł  czeski) w z a p y ta n iu  
do p re z y d e n ta  oświadcza, im ieniem  r a d y k a l ­
nych  posłów czeskich  i posłów d a lm a ty ń tk ie h ,  
że posłowie ci uchw ali l i  zas trzeżen ie  praw ne  
p izee iw  postęp o w an  u p rezy d y u m , k tó re  z a rz ą ­
dziło p rzy s tąp ien ie  do d y s k u s y  szczagółowej 
nad  przed łożeniami ugodow i mi, mimo, iż nie 
by ło  dosta tecznej większości ?  za. G d y b y  po 
tej d y s k u s j i  szczegółowej m iano  p rz y s tą p ić  do 
g łosow ania , to  bez w zględu na  p rzep isaną  k w a ­
lifikow aną większość p rzy  głosow aniu , posło­
wi? ci pos tępow anie  to  uw ażać  będą ja k o  sp rze­
czne z regu lam inem , przec iw ne  p ra w u  i kon- 
s ty tucy i .  U chw ała  Iz b y  nic w tem  nie  zmieni 
n a w e t  po je j  za tw ie rd zen iu  przez o s ta teczną  u- 
chw aię  Iz b y  i po sa n k c jo n o w a n iu  p rzez  Cesa­
rza. M ów ca z a p y tu je  p rezy d en ta ,  czy  to  z a ­
s trzeżenie  p ra w n e  go tów  je s t  p rzy jąć  do p r o ­
toko łu  i do łączyć  do w yniku  dzisiejszego gloso- 
wa nia.

P rczydi r.t na  z a p y tan ie  (o odpowie na na- 
s tępnm n posiedzeniu.

W iedeń. H aski n a ro d n y  klub, z okazyi 
wczorajszej denionstracy i k lu b u  ukra ińsk iego , 
powziął na s tęp u jącą  uchw alę  : R usk i  n a ro d n y
klub, ja k o  p a r la m e n ta rn y  za s tęp ca  k ie ru n k u ,  o- 
p ie ra jąeego  się na h is to ry c z n y m  rozwoju mało- 
rosyjskiego szczepu w A n s try i ,  z k tó -y m  to 
k ie runk iem  p o l i ty k a  i p r ą d y  p a r ty i  u k ra iń sk ie j  
w zasadn iczym  stoją p rzeciw ieństw ie,  ośw iad­
cza urocz} ście, że nie so lidaryzuje  się z wczo­
ra jszą  d e m o n s t r a c ją  k lu b u  uk ra iń sk iego , p o n i ­
ża jącą  godność p a r la m e n tu ,  i w y ra ż a  wysokiej 
Izbie  na jg łębsze  ubolewanie .

R usk i  narodmy k lu b  uw aża, że i n s ty tu c je  
m ające  shiżj ć do narodow ego  rozwoju k u l tu ­
ra lnego  m ogą b y ć  na, g runc ie  p a i la m e n ta rn y m  
zd o byw ane  jed y n ie  k u łru ra ln y m i  ś rockam i. 
D aw ydiak, p rzew odniczący . D r. Hlibotcicki, se­
kre ta rz .

Wiedeń. Na wczorajszem  posiedzeniu p re ­
zes K o ła  p. G l ą b i ń  s k i wniósł irrterpelacyę 
do m in is trów  w y z n a ń  i o św ia ty  w  sp raw ie  w y ­
kroczeń pope łn ionych  podczas im m a t r y k u la c j i  
na  un iw ersy tec ie  we L w ow ie  11 b. m. I n t e r ­
pelanci w skazują ,  źe pow odem  w ykroczeń  na 
un iw ersy tec ie  lw ow skim  jest, n ie sum ienne  pod ­
ju d z a n ie  rusk ich  s tu d e n tó w  przez p o l i tycznych  
ag ita to rów , wreszcie z a p y tu ją ,  czy  m in is te r  g o ­
tów  je s t  dać  Izb ie  o zajśc iach ty c h  w y c z e rp u ­
jące  spraw ozdanie .

Wiedeń. N iesłycham e b ru ta ln e  i ka rczem ­
ne w y b ry k i  rusk ich  ra d y k a łó w  w p ar lam encie  
w y w o ła ły  tem  większe oburzen ie  wszysL, ich

posłów i e a b j  pow ażn e j  opinii w W iedn iu ,  iż 
jaskraw o okazuje  się, że cale Pt o zajście było  z 
g ó ry  u p la n o w a n e  ; R u s ®  bowiem  w yw ołali  s -  
w e n tu rę  bez ż ad n eg o  określonego  ] owodu, a 
p rzed  począ tk iem  posiedzenia  ju ż  p rzech w ala l i  
się przed  posłam i n iem ieck im i,  że Izba  zobaczy 
rzeczy, k tó ry ch  n ig d y  nie  w idzia ła , zaś d z ien ­
n ika rzom  n iem ieck im  zap o w iedz ieh j  że będą 
m ieli do o p isy w an ia  K ra ira llu. Pofb  wio
ru scy  m ie li  p rz y  sobie g w iz o a n k i ,  k rć re  oczy­
w iście p rzy n ieś l i  nie p rzypadkow o . P ra w d o p o ­
dobnie  chcieli rozpocząć  a w a n tu rę  p rz y  odczy ­
ty w a n iu  In te rpe lacy j ,  k tó ry ch  wnieśli o g rom ną  
liczbę, i d la tego  d o m agab  się o d c z y ty w a n ia  ich 
dosłownie w całej rozciągłości. G .ly  jednak  
p re z y d e n t  AVeiskirchner na, podstaw ie  legu la -  
m iu u  zarządzi!  od czy ty w an ie  in te rp e lacy j  na  
końcu  posiedzenia , z n ik ła  o b m y ś lan a  z gó ry  
sposobność, a w te d y  Rimini rozpoczęli a w a n tu ­
rę w chwili, g d y  Iz b a  p rz y s tą p i ła  do p o rz ą d k u  
dz iennego  i p. F i n k  zaczął p rzem aw iać  w d e ­
bacie  nad  ugodą. Poczęli  w y k rz y k iw a ć  i p rze ­
raź liw ie  gw izdać . W  jednej chw ili  uczynili  t a ­
ki tu m u lt ,  że t ru d n o  było spostizedz  dok ładn ie  
k a ż d y  szczegół p o czą tk u  tego zajścia, tem  b a r ­
dziej, że a w a n tu ra  rozpoczęła  się rraj.nicspodzic- 
waniej w świecie. Ci jednak ,  k tó rz y  p rz y p a d ­
kowo w tej cliwili obserw ow ali R us inów  s tw ie r­
dzają  zu p e łn ie  stanowczo, że prezes ukiisn i­
skiego k lu b u  p. R o m ań czu k  n a jw y ra ź n ie j  ciał 
znak  do rozpoczęcia  a w a n tn iy .

W ś ió d  p rze raź liw ego  w rzask u  i g w iz d a ­
n ia  R us inów  n iepodobna  by ło  dalej  p row adzić  
obrad., więc p re z y d e n t  AYeiskircbrer, chcąc  się 
p rz y n a jm n ie j  dowiedzieć, o co chodzi R usinem , 
poprosił  do siebie przez je d n e g o  z u rzęd n ik ó w  
p. R om ańczuka .  W tej chw ili  '.osławiony r a d y ­
k a ł  ru sk i  p. B aczyńsk i  o tw orzy ł  swój p u lp i t  i 
n a k ry w ę  jego w y rw a ł  z zaw iasów . B y ła  ro 
deska pó ł to ra  ca la  g r u b a . .C a ła  snać  by ła  za 
ciężka, a b y  n ią  rzucie; więc p a n  B aczyńsk i  
u d e rz y ł  n ią  o p u lp i t  p a rę  razy, aż pęk ła  n a  
dw-a kaw alki. J e d e n  z *yeh k aw a łk ó w  cisnął p. 
B a c z y ń sk i  n a  p re z y d e n ta  AYeiskirchncra <J ęż- 
k i  k a w a ł  d rzew a  j e d n a k  n>e doleciał aż do 
t r y b u n y  p rezy d en ta ,  lecz "po drodze ugodził  
s łow eńskiego  posła  B enkow ića  w głowę w oko­
licę oka. U derzenie  było  t a k  silne, że p . B e n ­
kowie z a la n y  k rw ią ,  niepi zy tp m n y  pad ł  
na ziemię. P ie rw si  z pom ocą podążyli c z ło n ­
kowie K o la  po lsk 'ego  pp dr. Gold i dr. Dietzius. 
R an n eg o  w yniesiono  do czy te ln i ,  gdzie  go cuco­
no przez k i lk a  m in u t ,  a nas tęp n ie  ban  fa z o ­
wano.

T ym czasem  w Izb ie  R usin i  w m aż ; r u ­
szczeli. Poseł S ta ru ch  (ex-żanrlarin) i 'l^słewu i.y 
p. T ry lo w sk i  pochw yed i c iężkie  krzesło  je d n e ­
go ze s tenogra fów  i podniósłszy je  do góry , 
chcieli rzucić  w  na jb liższą  g ru p ę  posłów cd rże- 
ścijańsko-aocyalnych . L ic z  najb liże j s to ją  -.y p o ­
słowie n iem ieccy  i polscy, ochłonąw szy  z pierw 
szego wrażenia-, rzucili  się ku  nim, by pr; e- 
szkodzić tem u  dz ik iem u  w y b ry k o w i.  Poczęło 
się szam otan ie  i w y ry w a n i?  krzesła . P ie rw szy  
u ch w y c ił  k rzesło  p. x. Źygu lińsk i .  AV tej c h w i­
li k tó ry ś  z posłów rusk ich  (zdaje się p. P e t  r y ­
cki) u g ry z ł  go w rękę  t a k  silnie, że obla ła  się 
k rw ią .  O sta teczn ie  odebrano  R us inom  krzesło. 
A  posłowie ohrześcijańsko-socyalni,  chcąc zapo­
b iedz  da lszym  napaściom  Rusinów, rzucili  się 
ku  n im  i w y p a r l i  ich z Izby . Pozosta ł  w sab 
ty lk o  p. R om ańczuk .  W  pierw szej chw ili  nie 
w szyscy  posłowie widzieli, k tó ry  to  z posłów 
■ruskich oisuąl. p o k ry w ą  z p m Jn i tu  n a  p rezvden-  
t a ; zewsząd w o łan o :  „ k tó ry  t o ?  oddać go są- 
d o w i“. P. B aczyńsk i  ty ik o  dzięki opiece p. Po- 
g a ć n ik a  zdoła ł u iść  z sali. B y ł  b lad y  i trząs ł  
się ze s t rach u  jak  w  febrze.

A w a n tu rą  -ą  skom prom itow ali  się Rusin i 
bezpow rotn ie .  'W ielo p o w ażn y ch  posłów n ie ­
m ieckich oświadczyło, że te ra z  je s t  im z rozu ­
m iałem  t ru d n e  położenie w ładz galicyjski-,h, 
jeże li  w śiód ch łopów  rusk ich  a g i t a c j ę  p ro w a ­
dzą t a c y  ludzie. R a n n e m u  posłowi B enkovićo- 
wi sk ładali  w y ra z y  w spółczucia  członkowie 
w szystk ich  s tronn ic tw , g łośno po tęp ia jąc  n ie ­
s ły ch an ą  b ru ta lność  rusk ich  radyka łów .

Pra^a francuska
o antipolskiej ustawie o zgromadzeniach.

L e Tem pą  pisze i ł o w a  p rzeds taw ic ie la  
rządu  Bet.hmurin ITcdlweg’«, je s t  na jzupełn ie j  j a ­
sna. P raw o  o zgrom adzen iach  dołącza się do 
p raw a  o k o lo n iz a c j i  i o wywłaszczeniu . To 
dalszy  c iąg  zaboru . J a k  to jn ż  P asca l  pow ie­
dział, „nie m ogąc  wzmocnię, spraw iedliw ości,  
chce się uspraw ied liw ić  p rzem oc .u ( „ N e p o u v a n t  
fortif ier la  justice, on cherche  ś ju s t if ie r  la for- 
ce“) mówi się o z a p ro w a d z e i ru  p o rz ą d k u  w 
P o z n a n iu  (2j ordre regne a Poscn). j a k  n iegdyś  
w’ AYarszawY. T a k  ted y  u s ta w a  o praw ie zgio- 
m a d z a n ia  się, k tó ra  te o re ty czn i  -? w urna być 
p raw em  wolnościowem, okazuje  się , raw eiu  
w yj^ tkow ein  sk ie row anein  przeciw  narodow i 
p o k onanem u “.

Jou rn a l den Dćbats ( a r ty k u ł  p. J .  U. 
F r a n k l i n h ) :  „ N ie tru d n o  widzieć, w ja k im  celu 
p raw d z iw y m , a raczej p rzeciw  kom u  w niesio­
no t a k  d rak o ń sk ie  zarządzen ia  (de si- draconien- 
nes prescriptions). To ty lk o  n o w y  objaw  w alk i 
p rzec iw  polskości... J u z  pow iedzieliśm y, co m y ­
śl im y  o p raw ach  w y ją tk o w y ch ,  pode jm ow anych  
p rzez  P ru s y  p rzeciw  Lolakom  i ja k  m ało  w ie­
rzy m y  w ich pow odzenie  osta teczne. J e s t  rz e ­
czą ba rdzo  p raw dopodobną , źe nowe p raw o  o 
zg ro m ad zeń 'ach ,  jeże l i  zostani* uchw alono, b ę ­
dzie ty lk o  w s trę tn ie  prześladowcze (odieusnnnd  
vexatoirr), ąlSJfnie skuteczne . P o w ’nno się p rze ­
cież wiedzieć w B erlin ie ,  że n ie  m ożna  w ten  
sposób zm uszać na rodu  całego, b y  zrzeka ł się 
swej m o w y 11,

Le S i tc le : „P . B e th m a n n -H o l lw e g  dość 
p o w ‘edział, b y  odsłonić w łaśc iw e  zn acz-n ie  
p ro jek tu .  Nie chodzi ta m  wcale o zadośćuczv- 
n ien ie  p a r ty o m  mniej lub  więcej l ib e ra ln y m , 
w chodzącym  w  skład większości p. B u t lo w a . 
lecz chodzi o po m ag an ie  i n a  tym  te ren ie  dzie­
łu  g e rm a n iz a c j i ,  n a  k tó re j  usługi oddaje się 
p rzym usow e  wywłaszczenie., .  W o ln o ść  n i e b y ła  
n ig d y  t ro sk ą  rz ą d u  berlą&skiego : w a lk a  p rz e ­
ciw  "olakom... oto wielka, idea p- B ueiow a i 
jego  w spółpracow ników ...  Mówcy konse rw n ty -

p a r ty ą  do wszelkimi usług  (le 
parU d tout Jdire). D la  dzieł p rześ ladow an ia  
i u c isk u  zaczepnego większość się o d św ieża11.

i a n  H o ł l i n g e r ,  ul. Teatralna 1 8 (kolo kościoła 00. Jezuitów) przyjmuje zamówienia na TORTY w 30 gatunkach od 4 i 6 kor,, oraz na 
JTIZEKLADANCE i PIECZYWO świąteczne. Zamówienia z prowincyi wysyłamy na czas, wvkonane jak najstaranniej. Spis tortów i cenniki 

wysyłamy bezpłatnie.
Uwaga: Każdy kupujący nawet najmniejsze ilość, na którego wypadnie setny numer kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek.

tli/łfi  i d r; n o ł i /  kupuje i sp*zedaje po cena cli ^
. f i  M i l  { m»I t  4  p i l i l i  V  n o i k n r > 7 V f i i  Dom  bankow y i (;anJor w ym ian y .

Im

Zlecenia i  prowincyi odwrotną poeitą bez doliezenla prowizyi.
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/. Ecla.ir Rsmieszcza, l is t P o lek  w a rszaw ­

sk ich  w sprawie? n o w y c h  g w a ł tó w  p ru sk ich  
w y s ła n y  do p a u i  J u l i e t t e  A dam , m a tro n y  o to ­
czonej g łęb o k im  szacunk iem  całej F r a n c y i  j 
od g ry w ające j  w ie lk ą  ro lę  w p o w a i .n tm  życ iu  
P a ry ża .  P isze ona sam a p rz y  tej sposobności 
(zw racając  się do c z y te ln ik ó w  f r a n c u s k ic h ) : 
„Jes teśc ie  ju ż  w zruszen i  to r tu ra m i ,  k tó re  n a u ­
czyciele n iem ieccy  z ad a ją  dzieciom polskim. 
O burzen i  będziec ie  n o w y m ' p ro je k ta m i  p ra w o ­
d aw czym i p ru sk im i,  w n ies ionym i p rzez  l-.s. 
B uelow a, n a  h a ń b ę  wszelkiej sprawiedliwości.  
G d y b y  one zo s ta ły  p rzy ję te ,  u św ięc i ły b y  raz  
jeszcze p raw o  „a la p russ ienne" ,  to znaczy  p r a ­
wo s i ln ie iszego“.

izby sądowej.
Lwów, 17 g rudnia .

(P ro fesor i jego asystent).
P rzed  tu te jszy m  k a rn y m  sądem  p o w ia to ­

w y m  rozpoczął się piocea o oszczerstwo, cośkol­
w iek  p rzy p o m in a jący  g łośny  w swoim czasie 
k rak o w sk i  proces dr. B u jw id a  i p. K lem ens ie ­
wicza, t a k  samo bow iem  w y s tę p u ją  tu  osoby 
ze św ia ta  n aukow ego  i zw ie rzchn ik  ucieka  się 
do procesu w obronie  przed  z a rzu tam i p o d n ie ­
s ionym i p rzeciw  n iem u przez  jeg o  asys ten ta .  
M ianow icie  profesor p o li techn ik i  p. Dzieślew- 
s k i , osk a rża  o oszczerstwo a sy s te n ta  labora to -  
ryurn  swego in ży n ie ra  B roszka, a to z pow odu 
ba rdzo  c iężkich  zarzu tów , podn iesionych  p rz e ­
ciw  n iem u przez  owego p a n a  Broszka. S p raw a  
t a  zdaje  się p rz y te m  m ieć  s ilny  podk ład  po li­
ty czn y .  P o czą tk ó w  jej Dowiem Szukać należy  
w  czasie o s ta tn ich  w yborów  do R ad y  państw a- 
Oto wówczas p. Dzieślewski, k tó ry  znany  je s t  
z tego, że na leży  do n a jrad yka in ie jsze j  części 
opozycyi w R ad z ie  m ejskiej, zam ie rza ł  k a n d y ­
dow ać do R a d y  pańs tw a .  Socyaliści, do k t ó ­
rych ,  zda je  się, zalicza się p. Broszko, by l i  'tej 
k a n d y d a tu rz e  przeciwni, W tedy  m ia ł  p. D zie ­
ślewski już  z g ó ry  licząc się z tem , iż może 
b y ć  w y b ran y ,  s ta ra ć  się o to, a b y  p. Broszka  
zam ianow ano  jego  zas tępcą  n a  czas posło­
wania .

Czy to  p raw d a ,  n iew iadom o. Dość, że p. 
Broszko — rzekom o z pow odu o w ych  s ta ra ń  
prof. D zieślew skiego — wuiósł do re k to ra tu  p o ­
li tech n ik i  fńsmo, w k tó re m  w y s tą p i ł  z bardzo  
os trym i za rz u ta m i p rzec iw  p. Dziaślewskiem u. 
M ianowicie  surowo s k ry ty k o w a ł  jeg o  wiedzę 
fachow ą ja k o  profesora  e lek tro tech n ik i ,  a n a ­
s tęp n ie  zarzuc ił  mu, że op łacanego  z funduszów  
te c h n ik i  służącego lab o ra to ry u m  u ż y w a  j a t o  
sw ego służącego p ry w a tn eg o ,  a co n a jw a ż n ie j­
sza, że ja sk ra w o  n a d u ż y w a  swego s tanow iska  
rad n eg o  m iejskiego, a to  w ten  sposób, że rze­
kom o o trzym uje  m ie jsk ie  św iatło  e lek tryczne  
za  darm o, że do b u d o w y  swej w ill i  w zią ł  d a r ­
mo p iasek  miejski, że in ży n ie r  n r e j s k i  darm o 
w y k o n a ł  m u  p la n y  k a n a łó w  do jeg o  willi, że 
w  końcu  mimo, iż je s t  re fe ren tem  k o n rsy i ,  k tó ­
ra  rozdaje  dostawry  dla  nowej m iejskiej e lek tro ­
w n i i rozszerzenia  sieci t r a m w a ju  e lek try czn e ­
go, p r z y ją ł  p ła tn ą  posadę w fili p rusk ie j  S ie ­
m ens  & S e h u c k e r t-W erk e ,  k tó ra  też o trzy m a ła  
n ie jedną  dostaw ę dla ty ch  m iejskich  p rzedsię ­
biorstw .

Z pow odu tych  za rzu tó w  wniósł p '’of. 
Dzieślewski p rzec iw  p. B roszkow i sk a rg ę  do 
sądu  o oszczerstwo. N a  pierwszej rozpraw ie , 
k tó rą  p row adz ił  sędzia N aw rock i ,  zas tępca  o- 
eka rżonego  adw. d r  TeioLer zaofiarował dowód 
p ra w d y  n a  podniesione p rzez  oskarżonego z a ­
rz u ty  i sfo rm ułow ane  p rzezeń  w 8  p u n k ta c h .  
Z a rz u ty  te  jednak  b y ły  t a k  sform ułow ane, że 
u d o w ad n ian iu  ich sprzeciw ił  się s tanow czo z a ­
s tęp ca  oskarżyc ie la  p ry w a tn e g o  adw. dr. D w e r ­
nicki; a sąd idąc za  jego  w yw odam i dopuścił  
dowód p ra w d y  ty lk o  na  nń-k tóre  z ty ch  za ­
rzu tów .

W  celu w ezw ania  .świadków odroczono 
rozpraw ę.

K R O N I K A
Lwów 1 7 grudnia.

Okólnik namiestnika do starostów G di-
cyi wschodniej. Aby nie dawać Rusinom choćby 
najmniejszego powodu do jakichkolwiek skarg na 
ucisk czy szykany zb strony polskich urzędów, 
wy dał p. namiestnik do wszystkich starostów Ga- 
licyi wschodniej okólnik, z wezwaniem do jak naj­
sprawiedliwszego i jak  najwzgłędniejszego trakto­
wania Rusinów. Okólnik ten opiewa jak  następuje:

„Od czasu do czasu dochodzą mnio skargi, 
pojawiające się zresztą i w prasie, ruskiej, które 
kwestyonują bezstronność urzędników władz polity­
cznych wobec stron narodowości ruskiej. W  osta­
tnich miesiącach zw łaszcza żalono się z wielu stron 
na to, że władze polityczne dopuszczają" się szy- 
itan wobec Rusinów, którzy przy ostatnich wybo- 
racn do Rady państwa w okręgach, gdzie wystę­
powali kandydaci polscy i ruscy, oddali przypu- 
szczaln.e głosy na kandydatów ruskich.

„Nie wierzę w to, żeby w którejkolwiek 
z podległych mi władz politycznych mogła istn.ee, 
a tem mniej objawiać się na zewnątrz tendeneya 
czynienia różnie w traktowaniu stron, należących 
do różnych narodowości. Ale nawet wyjątki, nawet 
odosobnione fakta, któreby świadczyć mogły o 
mniej przychylnem usposobieniu -władz, czy też po­
szczególnych urzędników dla ludności ruskiej, lub 
kierowaniu się jakiemkolwiek uprzedzeniem przy 
załatwianiu spraw, gdzie Rusini występują, jako 
strony interesowane, byłyby niedopuszczalnem i 
aarygodnem naruszeniem kardynalnego obowiązku 
władzy traktowania im wówni wszystkich obywateli 
państwa, bez względu na ich narodowość lub wy­
znanie.

„Nie potrzebuję panu przypominać, że pier­
wszym warunkiem" osiągnięcia przez administracyę 
państwa dodatnich wyników swojej działalności 
jest wpojenie w ludność przekonarda, że może ona 
zawsze liczyć na zupełną bezstronność i najdalej 
idącą życzliwość władz administracyjnych. Zdoby­
cie przeto zauiania ludności musi być najważniej- 
szbin zadaniem i najgorętszą troską każdego urzę­
dnika politycznego, a najdrobniejsze choćby uchy­
bienie temu zaufaniu odbić się musi szkodliwie na 
wzajemnym stosunku ludności z władzą.

„Polecam też panu z całym naciskiem czuwać 
nad tem, aby postępowanie funkeyonaryuszy staro­
stwa wobec stron narodowości ruskiej było zawsze 
jak  najściślej objektywne i nie dawało w niczem 
nawet pozoru nieżyczliwości, albo szykany.

„Okólnik ten poda pan do wiadomości wszyst­
kich urzędników starostwa11.

Poranek ku czci Wincentego Pola .  P rzy­
padającą w roku bieżącym setną rocznicę urodzin 
Wincentego Pola uczciło przed kilku miesiącami 
pięknym jubileuszów} m 'obchodem miasto Lublin, 
w którem twórca „Pieśni Janusza11 i „Pieśni o 
ziemi naszej11 ujrzał światło dzienne. Za Lublinem 
poszły inne wielkie polskie miasta: Warszawa,
Poznań, a wreszcie i Lwów, w którym ten najbar­
dziej popularny swego czasu i najbardziej przez 
czytelników kochany poeta znai zna część życia 
swojego spędził. Obchód jubileuszowy odbył się w 
niedzielę, w sali teatru miejskiego i wypadł pod 
każdym względem pięknie i podniośle.

Po baidzo melodyjnej uwerturze z kantaty 
układu p. Dembińskiego, dyrygenta poznańskiej 
„Lutn i1/ i bardzo gorliwego pracownika na niwie 
muzyki kościelnej polskiej, wygłosił profesor K al­
lenbach wstępne słowo, w którem zaznaczył prze 
dewszystkiom, że „czcić pamięć wielkich ludzi w 
narodzie jest  hietylko o b o w i ą z k i e m  w d z i ę ­
c z n o ś c i  za ich spuściznę duchową, nietylko po­
trzebą serca, ale i o b j a w e m  s p o ł e c z n e g o  
r  o z u m u. Bo wśród pogoni za przemijającymi 
celami bytu codziennego, zatraca się łatwo poczu­
cie istotnego celu życia i świadomość duszy społe­
cznej. Samozachowawczy instynkt narodo-wy sięga 
więc do swego skarbca; z arki przymierza między 
młodszymi a dawnymi laty wydobywa zaklęte tony 
wielkiej, krzepiącej pieśni, pod które wpływem 
czuje znów radośnie, że żyje-1’. Poczem omówił pre­
legent twórczość poetycką Pola i jego zasługi, jako 
poety narodowego. „Pleśni Janusza11 były pokrze­
pieniem dla narodu po klęsce roku 1831 „Pieśń
0 ziemi naszej11 jest niejako przypomnieniem je­
dności narodu naszego, pomimo rozdziału Ojczyzny 
przez państwa ościenne, a wreszcie „Pieśń o domu 
naszym11, to poemat, który zwraca uwagę na to, 
iż rodzina — to serce naszego organizmu narodo­
wego. Podniósłszy z kolei zalety twórczości poety- 
żołniorza, tę czystość i prostotę, tak  różne od cech 
poezyi dzisiejszej, skutkiem czego poezya Pola po­
szła w zapomnienie, wyraził prelegent nadzieję, iż 
kiedyś, gdy nastanie ład i porządek społeczny, co 
się stać musi, — kiedy nerwy, fautazj7a i uczucie 
szarpane obecnem położeniem, ukoją się. prost6 
pieśni Pola zdołają trafić do serc prostych i zo­
staną przez nie odczute i zrozumiane.

Po wykładzie prof. Kallenbacha, przyjętym 
gorącym aplauzem, jeden z komitetowych odczytał 
telegram od związku tatrzańskich górali: „H ołd
1 cześć pam ięci tępo, h tó m  tale cudne p ieśn i iry- 
śpieicał o naszej ta trzańskiej kra in ie11. Za wydział 
podpisan-: M aciej Gąsienica, przewodniczący, S ta ­
nisław  R oj, sekretarz. Poczem nastąpiła druga 
część poranku, muzykalno-wokalna.

Pani Włodzimierzowa Sieradzka odśpiewała 
pięknie „Maruderkę11 Chopina i „W  białym dwor­
ku11 Niewiadomskiego, obie pieśni do słów" Pola. 
Szczególniej podobał się ten drugi utwór, ułożony 
na tle niezrównanego akompaniamentu orkiestry, 
która odtwarza dźwięki zegaru, arye kurantowe 
i t. p. a kończy się pierwszęmi słowami modlitwy 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu11.

P. Chmieliński prześlicznie deklamował wy­
jątki z „Pieśui Janusza11, a pani Gostyńska 
„Sztandar11. Do najpiękniejszych punktów programu 
należała jednak „Pieśń o ziemi nasęej" z muzyką 
p. Dembińskiego, wykonana przez męski chór 
Lutni. Na zakończenie przedstawiono żywy obraz 
układu artysty  malarza p. St. Jasieńskiego, przed­
stawiający jeden epizod z życia Pola, z czasów 
powstania. Mianowicie ukazano poetę rannego, 
podtrzymywanego przez druhów wojennych. W  dali 
stały rozwinięte pułki polskie, gotowe do ataku. 
Na tem zakończył się ten podniosły obchód, który 
Da długo w pamięci uczestników zostanie.

W śród publiczności, biorącej w nim udział, 
było ogromnie dużo młodzieży z różnych zakładów 
naukowych męskich i żeńskich, a także dużo wło­
ścian. Bardzo miłe wrażenie zrobiło na zgromadzo­
nych, gdy na słowa „Niechaj będzie pocbwalory,u 
które p. Chmieliński wypowiedział w trakcie de­
klamacji jednego z utworów Pola, gromada wło­
ścian z powagą i pobożnie jednozgodnie r z e k ła : 
„Na wieki wieków amen11.

Nieporządki w rzeźni miejskiej. W  ubie­
głą sobotę odbyii masarze i rzeźnicy lwowscy 
zgromadzenie, na którem wypowiedziano wiele cię­
żkich oskarżeń na kierownika rzeźni na komisa­
rza targowego, na zarządzającego biurem pośredni­
ctwa zagjttpna mięsa, a wreszcie na wiceprezyden­
ta  dra Katowskiego, do którego zakresu działania 
rzeźnia należy, i na Radę miejską, że nie wgląda­
ją  w zarząd rzeźni.

Kierownika rzeźni oskarżono mianowicie o to, 
że cała jego działalność zwrócona jes t  w tym kie­
runku, aby rzeźnia dawała miastu jak  największy 
dochód (co wcale nie jest celem) i w tvm celu 
wyśrubowuje rozmaite opłaty, a administracyą rze­
źni wcale sięgnie zaimuje. Stąd mają się tam dziać 
rzeczy wprost skandaliczne, w które poprostu wierzyć 
się nie chce. Ma tam panować brud i niechlujstwo, 
urągające najprymitywniejszym pojęciom o hy 
gienie.

RzeŹDicy uskarżali się, że w rzeźni brodzi 
się po kostki w krwi bydlęcej, zmieszanej z bło­
tem, a w tym gnoju bije się zwierzęta i walają się 
w niem poćwiartowane części mięsa; skarżono się, 
że je s t  tam taki brak gorącej wedy, że po kilka­
set sztuk wieprzy parzy się w tej samej wodzie ; 
że mięso z pod ręki rzeżnikom ginie; że rzeźników 
zmusza się do karmienia bydła postawionego na 
stajni w- rzeŻDi sianem, którego bydło tknąć nie 
chce i od którego choruje; dawano nawet do po­
znania, że bydło uznane za chore, po dokonania 
przez rzeźników jakichś formalności, uznawane jest 
za zdrowe itd.

Przypuszczać należy, że sprawa ta będzie po­
ruszoną w Radzie miejskiej i że zostanie zbadane, 
czy te zarzuty są słuszne, i jak tym nieporządkom 
zaradzić.

l wowskie Towarzystwo -łyżwiarskie za­
wiadamia, że po kilkunastodniowej odwilży, ślizga­
wka na Stawach Panieńskich ponownie 17 hm. 
otwarrą została. Odtąd przygrywać tam będą co­
dziennie muzyki wojskowe, a pierwsza w’ tym  se 
zonie odbędzie się dziś w środę 18 bm.

Z kclei. Ze względu na zwiększony ruch 
osobow’y podczas świąt Bożego Narodzenia i w celu 
umożliwienia dogodniejszej jazdy podróżnym, kur­
sować będą w dniach 21, 22 i 23 grudnia b. r. 
między Lwowem a Krakowem nadzwyczajne po 
ciągi osobowe, a mianowicie: w dniach 21, 22 i 23 
grudnia b. r. pociąg pośpieszny nr. 10, odchodzący 
ze Lwowa o godz. 2 m;n. 30 popołudniu, a p o ­
chodzący do Krakowa o godzinie 9 *ńn 24 wih

ozór, w’ dniach 21 i 22 grudnia b. r. j ociąg oso­
bowy nr. 19/11 odchodzący z Krakowa o godzinie 
10 min. 50 w nocy, a przychodzący do Lwowa 
w dniu 22 względnie 23 grudnia b. r. o godzinie 
7 minut 4-5 rano. Pociąg pośpieszny nr. 10 za­
trzyma się na stacyach: Gródek, Sądowa Wisznia, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, 
Rzeszów, Sędziszów, Ropczyce, Dębica, Tarnów, 
Słotwdria, Bochnia i Podgórzc-Plaszów, zaś pociąg 
osobowy nr. 19/11 na wszystich stncyach z wyjąt­
kiem Gródków iec i Grabin. Pociąg pośpieszny nr. 
10 zdąży do Krakowa do pociągu pośpiesznego 
nr. 4 kolei Północnej, odchodzącego do Wiednia. 
Czasy przyjazdu i odjazdu powyższych pociągów 
podane są według zegaru średkowo-europejskiego.

Zagadkowe samobójstwo. Jeszcze 30 li­
stopada br. przybył do gmachu skarbkowskiego ja ­
kiś obcy czterdziestokilkuletni zamożnie ubrany 
izraelita i wszedłszy na trzecie piętro, skoczył 
z  ganku na bruk dziedzińca; oczywiście zabił się 
ua miejscu. Policya w żaden sposób nie mogła 
się dowiedzieć, kto on /by ł  za jeden. Aż dopiero 
dzisiaj udato się wyśledz:ć, że nazywał się lzak  
Górne i był kupcem tutejszym. Powród, który tak 
długo nazwisko jego utrzymał w tajemnicy, był 
prawdopodobnie ten, że izraelici bojąc się ze wzglę­
dów religijnych sekcyi zwłok i innych w takich 
razach formalności prawny’ch, starają się zwykle 
usuwać zwłoki nagle zmarłych, samobójców itp., a 
jeżeli to jest niemożliwe, to przynajmniej zataić 
ich nazwisko, a nawet miejsce pochodzenia.

Znowu kradzież obrazów. Z muzeum w- 
Amiens skradziono tymi dniami dwa obrazy Bou- 
chera, dwa Fragonarda i jeden Van Loo’a, a nadto 
zniszczono jeden obraz Braęehera, bo wymięto go 
z ram i próbowano zwinąć, że jednak obraz był 
za wielki, więc to się nie udało i tylko zniszczono 
go przy tej operacji. Dochodzenia policyjne i są­
dowe ustaliły, że złodzieje dobrali się do muzeum 
po rynnach deszczowych i przewodach pioruno- 
clironnycb. Architekt nie przewidział tego, że 
umieściwszy w odstępie 30 centymetrów od grubej 
rynny deszczowej przewód piorunoebronny utworzy 
rodzaj drabiny bez szczebli, po której zręczny gi­
mnastyk będzie mógł doskonale wspiąć się na 
górę, ominąć zakratowany parter i dostać się do 
pierwszego piętra, wybić tani okno i wejść do 
muzeum. Oba obrazy Bouchera miały wartość około 
500.000 franków. Jeden przedstawiał bawiących 
się amorków, drugi małą dziewczynkę. Jeden ze 
skradzionych obrazów Fragonarda był portretem 
Henryka IV, drugi, bardzo sławny, oceniony na 
przeszło 300.000 franków, przedstawiał młodą 
dzieweczkę, która wysunęła nóżkę i zawiązuje pod­
wiązkę. Wreszcie obraz Yan Loo’a przedstawiał 
Heraklesa i Omfalę. słynną królowę iydyjską. któ­
ra męża swego Heraklesa przekształciła w babę. 
Zepsuty zaś obraz Bouchera, a niezabrany przez 
złodziei, przed9tawńl Dianę w chwili, kiedy wstę­
puje do kąpieli.

Juliusz Verne, słynny autor powieści dla 
młodzieży, sędziwy staruszek, mieszkający od lat 
kilkudziesięciu w Amiens, rozchorował się z iryta- 
cyi, że ukochane jego muzeum padło ofiarą chci­
wości złodziei.

Aresztowanie defraudanta. Niejaki Sygfryd 
Rotter, urzędnik bankowy w Wiedniu, zdefraudo- 
wawszy 40.000 koron, czmychnął do Ameryki, ale 
nie zwykłą drogą przez porty zachodnio-europej­
skie, tylko wystarał się sobie o paszport rosyjski 
od jednego z emigrantów rosyjskich. Z paszportem 
tym wyjechał do Rosyi przez Podwołoczyska. Potem, 
żeby zmylić drogę, pojechał do Odessy, a dopiero 
z Odessy wyjechał na fljTśr, aby przez Włady- 
wostok i Japonię dostać się do Ameryki. Plan 
bardzo zręcznie by ł ułożony, a policya wiedeńska 
nie mogła przez .jakiś czas wpaść na ślad zbro­
dniarza. Wreszcie wpadła i dokładny jego rysopis 
przesłała policyi rosyjskiej. Ta zaś roztelcgrafo- 
wała do wszystkich głównych stacyi kolejowych i 
defraudanta przychwycono w Irkucku. Znaleziono 
przy nim jeszcze 10.000 koron. Tymi dniami od­
stawiony będzie do Austryi.

Powodzie W Angli1. Piszą nam z Londynu, 
że od kilkunastu dni pada tam deszcz nieustanny 
i wywołał już powodzie na wielką skalę, ponieważ 
wszystkie rzeki wystąpiły z brzegów. W Londynie, 
a zwłaszcza po jego przedmieściach wylew Tamizy 
pociągną! za sobą ogromne straty, bo wszystkie 
dworki letnie i wille, pobudowane w niewielkich 
odstępach od tej rzeki, porwane zostały gwałto­
wnym wirem w-odj7.

Ignacy Daszyński, przywódzca galicyjskich 
soeyalistów, został w sobotę wybrany posłem do 
Rady Państwa z W  okręgu na Sziąsku. Otrzy­
mał on G.246 głosów, gdy jego współzawodnik ro­
botnik Bura, członek partyi chrześcmńsko-socyal- 
nej otrzymał tylko 2.274 głosów.

Temperatura dnia 14 grudnia o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej -j- 2 we 1 
Lwowie - 2, w Tarnopolu 0, w Ozertiowcach 
0, w Wiedniu 0, w fcaicburgn -l 1, w Gra­
ca-i 1, w Pradze -j 3, w Tryeśrio + 7, w Abbazy: 

6, w Baguzie -t- 10, w- Budapesswe - ( 3 ,  
Berlinie 4  2, w Hamburgu 4  2, w Monachium 
0. w Zurychu -j- 4, w Genewie -4 6, w Lngr.no 
0, w Anglii -j- 5, w Paryżu -j fi, w Biarritz, 
-f- 8, w Nizzy 4< 6, w północnych Włoszech 1, 
we Florencji  -f 8, w Rzymie -j 7, w Neapolu 
-j- 9, w  Palermo 4  12, w Madrycie 4 *  4, w Sztok­
holmie — 3, w Petersburgu —23, w Wilnie —6, 
w Warszawie 0, w Moskwie — 23, w7 Kijowie 
- |-  1, w Odessie 4  6, w Sarajewie 1, w Be'- 
gradzie ~f~ 6, w Bukareszcia 6, w - S o f i i  - i  8,
w K onstantynopolu-1 10. w Atenach-f- I B  jT en -  
peratura według Oelsiusza).

Star. powietrza.!', o godz. 7 r a n o — 13 R. 
w poi. — 11 R. w cieniu, — 8 R. na słońcu. Bar. 
774. Podnosi się. Pogoda.

W  sądzie.
— Oskarżony ! Dlaczego skradłeś palto z przed­

pokoju adwokata X .?
— Chciałem się przekonać, panie sędzio, czy lo­

kaj należycie pilnuje swoich obowiązków.
Grzeczni.
Egzekutor. Mam zaszczyt tu koniecznie doko­

nać zajęcia.
D łu żn ik . Bardzo proszę, przyjemność cała po 

mojej stronie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś : „Cyrulik Sewilski,11 opera Rosunfiego. — W e 
środę „Szkoła". — W e czwartek „Opowieści Hoff­
mana11. opera Offenbacha. W e wszystkich trzech 
rolach wystąpi Bel Sorel. — W' piątek „Szkoła11. 
W sobotę o 3 popołudniu „Hamlet11, wieczorem

„Wesoła wdówka11. — W  niedzielę o godz. -3-oiej 
popołudniu „Orfeusz w piekle", opera Offenbacha, 
wieczorem „Szkoła". — W  poniedziałek o godz. 
5-tej popoł. „ Jaś  i Małgosia" Humperdincka i 
„Pajace" Leoncayalla, gościnny występ p Eel 
Sorel. — W e wtorek tea tr  zamknięty’

Z  Filharmonii. W  piątek dnia 3-go stycznia 
19(fe! odbędzie się koncert Jaccjups yan Liera, słyn­
nego wiolonczelisty. Bilety sprzedaje już kasa F i l ­
harmonio

„The Empire Vi'j" dziriiai i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 xj t w saii 
Belle-Yue przy ul. Karola Ludwika.

Kinoteatr m  Filharmonii „Excelsior“. Pro­
gram od 7 — 13 grudnia 1907. Część I. Koncert 
muzyki wojskowej. 2. Malownicza podróż do Szwaj- 
carj i. 3. P  lermasz na wsi. 4. Manewry armi’ fran- 
cuzkiej. 5. Zycie i walki pod równikiem. 6. Dzieje 
drzewa w przemyśle. 7. Pierwsza przechadzka „bo­
ba"1. Część II. 8. Koncert: Dziewczyna z fiołkami 
(Helraesberger). 9. Połów ryb w Sycylii. 10. D ra­
mat dzwonnika. 11. Zaczarowana, zbroja. 12. J a k  
robią wachlarze w ifaponij. 13. Aktor nowicjusz. 
Część III .  I . Koncert: Gawot z operetki
„ Walzertraum" (O. Straussa). 15. Przygody kobie 
ty szpieg". 16. Taniec w Hiszpanii. 17, Latarnia 
magiczna. 18 .  Modernistyczny malarz. 1-ffe Eiiksir 
życia. Początek o godz. '/„8-infj wiecz. W sobotę, 
niedzielę i święta dwa przedstaw enia. W  środę 18 
grudnia o godz. 4-tej popoł. przedstau ienie popu­
larne dla młodzieży z odmiennym programem i pre- 
lekcyą inż, Libańskiego. W stęp na wszystkie miej­
sca po 50 h. Każdego piątku nowy doborowy pro­
gram.

Cciosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. — The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek," 
farsa w7 1 akcie R. Rrenna. — „Rozbójnicy mor­
scy," najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitograpliu 
i serya mówiących fotografii. — 10 "wspaniałych
atrakcyj. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4-tej i 8-moj.

r z n ie  zm ia n y  reg u lam in u ,  jeże li  "wcgćle Iz b a  
m a  uzyskać  możność no rm alne j  i pożytecznej 
p racy . W n io sk o d aw cy  żądają ,  a b y  polecono ko­
misy i regu lam inow ej,  a b y  w  p rzec iąg u  6 ty g o ­
dni p rzed łoży ła  Izb ie  p ro je k t  zm ia n y  re g u ­
lam inu .

I n t e r p e l a c j e  w nieśli  m ięd zy  in n y m i  p 
Kołessa i p. B udzynow sk i w sp raw ie  zejść na  
un iw ersy tec ie  lwowekim, X . F o lis  w sp raw ie  
s tosunków  w pow. p rzem yślańsk im  z pow odu 
pos tępow an ia  polskich- u rzędników , zw łaszcza 
w ładz  ad m in is t ra c y jn y c h  i s ta rostw a; p. K o n ­
s ta n ty  L ew ick i  w  sprawne ró w n o u p ra w n ie n ia  
ję z y a a  rusk iego  p rz y  sądach w G ai icy i  w scho­
dniej; p. Pe tru szew icz  wr sp raw ie  rzekom ych  
n a d u ż y ć  w ład zy  p rzez  s ta ros tę  w Sokalu: p. 
S fa r im l  w = p raw ie  z a o p a t ry w a n ia  ludności w  
opał i zakńżti dew as tacy i  lasów, p. C eg lińsk i w 
sp raw ie  ro zd aw an ia  zapom óg k i lk u  g m in o m  w 
Gaiicyi; p. P e tru szew icz  w sp raw ie  procesu po­
li tycznego  p rzec :w p. T ry iow sk iem u.

Iz b a  przystaoiła . do d y s k u s j i  nad  u s taw ą  
kwrotową.

«agjamMBjjjjgjBB " . B m r g ^ E h i a b s eagji
H O T E L  E U R O P E J S K I .

ALBERT SZFOWKON.
Lw ów o M aryacki.

Przyjechali dma 17 grudnia. Br. M. Błaźow- 
ski z PowosAłki. O. Brykczjńsk i z Zagwożdzia. 
K. Jaworski z Ostrowczyka. M. Asł. n z Rojatyna. 
W. Komornicki z Łomnicy. L. Fraenkel z ÓYie- 
dma. X, F. Majewski z Tłumacza. S. Filipowski z 
Krosna. Dyr, Frankel z Tarnopola. K. Miliński z 
Czernik. P. Trojanowska z Monasterzec P. ÓYeyda 
z Buczacza.

Literatura i sztui

H O T E L  FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 17 grudnia. J .  Szawłowski 

z.Kamionki St.rum. W, Błoi ki z Meścisk. E .  Pol- 
lak, U. Mrskos i J, Nouzak z Pragi. X. A. Prorok 
z Ostrowa. A. Skarzyńsk, z Mościslc. E. Heintz z 
Turku S. Sw.dziński z Król. Polskiego. A. Pon-ń- 
ski z Kościelca. II. Swozii, F. Dobner i S. Ustia- 

owioz z Rzeszowa. W. Grosz i A. Langsner z 
Wieduia. A. Berdek z Berlina.
B i i w a i y i M . n ł u m i i w f M n i i i i M

*  Koncert. Hrabianka Helena Morsztynówna 
występowała jeszcze przed paru laty we Lwowie, 
jako cudowne dziecko. Wczoraj wystąpiła już jako 
koncertantka stojąca na progu do wielkiej karyery 
artystycznej. Ma bowiem do niej niezaprzeczone 
warunki Nie chcemy jednak przez to pow'.edzieć, 
żebyśmy się pisali na sposób jej gry’ i na jej in­
terpretację . Gra jes t  przeważnie poświęcona uwy­
datnianiu techniki, in terpre tacja  dobra tylko wte- 
djó gdj7 utwór jest refleksyjny, najzupełniej zła, 
gdy utwór jest liryczny. Bt.ąd wczoraj koncert Ba­
cha wypadł bardzo dobrze, a Ballada Chopina 
wprost fatalnie Zajęta techniką, nie wkłada a r­
tystka uczucia w grany utwór więc im bardziej 
ten urwór jest peRn poezyi, tem brutalniej przed­
stawia się jej interpretacja .

Ogółem biorąc, wczorajszy koncert nie zado­
wolił nas wcale. W  pierwszej j ?go części odegrała 
artystka tylko dobrze K oncert Bacha, i gorzej, 
chociaż jeszcze nieźle K a rn a u a l  Schumanna. 
W  drugiej, poświeconej Chopinowi, wypadły do­
brze, jako utwory czysto techniczne, tylko ethtdy; 
ballada i preludium  zupełnie nieodpowiednio. W r e ­
szcie w trzeciej części, poświęconej technice, 
wszystko było dobre, ale też wszystko mało za;- 
mujijce. Tecbniczne utwory, mające wykazać spra­
wność palców", siłę przedramienia i giętkości kiści, 
podawane na koncertach jako wety na ostatnie 
danie, służą chyba na to, aby inteligentna publi­
czność opuszczała koncert pod najmniej podniosłem 
wrażeniem. O wiele właściwszem bydoby dawać te 
utwory^ na początek koncertu, a żegnać się ze słu­
chaczami uczuciem, głęboką refleksją i poezją. 
Tylko, że na początku koncertu palce nie są roze­
grane, nie są dość rozruszane do karkołomnych 
sztuczek. Będziemy więc długo j :szeze miewali na 
koncertowy deser same wyroby roi.Luk*nei techni­
ki. Aź któryś poeta-artysta zbuntuje się i techni­
czne popisy wyrzuci za okno, w7ychodząc ze słu­
sznego założenia, że we wszystkiem, co gra, ze 
sposobu właśnie, jak gra, składa egzamin ze swo­
jej techniki.

Publiczności zebrało się dość sporo, wszakże 
sala nie była pełną. Może to wpłynęło na dość zi­
mne przyjęcie, jakie zgotowano s mpatycznej ar­
tystce.

T E L E C B M O im p ir.
(Depesze popo ł ud n :ov;e)

Wiedeń. M inis te r  o św ia ty  re sk ry p te m  jesz ­
cze z d n ia  13 bm. do rektorów-’ un iw ersy te tów 7 
rozporządził,  iż od tąd  na leży  zan iechać  u rz ą ­
dzan ia  u roczystośc i u n a t ry k u la c y jn y c h ,  k tó re  
do tychczas  jeszeze w n ie k tó ry c h  u n iw e rsy te ta c h  
są w u ż y w a n iu .

Tryest. W czoraj o V wieczorem  p rzew ie ­
ziono 300 em ig ran tó w  z hali em ig racy jne j  na  
pewii-n okręt.  "W czasie tego  t ra n sp o r tu ,  sk u ­
tk ie m  w y p a a k u ,  ju k i  w y d a rz y ł  się na  m a ły m  
parow cu , u ż y ty m  do p rzew ożen ia  em ig ran tó w  
n a  okrę t ,  z ran io n y ch  zostało  ciężko 3 w y ch o d ź ­
ców. d r  ie k o b ie ty  i jeden  m ężczyzna  , sami 
Chorwaci, a lekko  21 e m ig ra n t  iw .

T rz y s ta  osób ze służby  pocztowej, b io rą ­
cych u d z ia ł  v/ b ie rn y m  oporze, u rządz iło  wczo­
raj pochód d e m o n s tracy jn y  p rzez  m iasto  Do 
w ykroczeń  nie przyszło.

Dortmund. S ta ran io m  zw iązk u  polskiego 
odb y ł  się t u  wiec z bardzo  l icznym  udzia łem  
uchw alono  protest- p rzec iw  p ro je k to w i rząd u  
pruskiego.

Petersburg. U k azem  ca rsk im  przedłużono 
s ta n  w zm ocnionej och ro n y  w  gubern iach :  wo- 
roneskiej ,  po łtaw sk ie j ,  m u/sk le j,  tu lsk ie j ,  ja k o  
też  w powdataoli p ru ż tń s k im  i k o b ry ń sk im  gu- 
b e rn i i  g rodzieńsk ie j,  w mieście T yraspo lu ,  w o 
b ręb ie  l in ii kolejowej Moskwm-Nowogród i Mo 
skw a-M nrom , tudz ież  kolei w obrębie  g ra n ic  
g ub .  w łodzim ierskiej .

Kacia państwa.
Wiedeń. M ;ędzy o d c z y ta n y m i n a  dzisiej 

szem posiedzeniu  wmiosfeami zna jdu je  się wrnio 
sek  p. O h ia r reg o  i to  w. o zm ian ę  reg u lam in u  
Izb y .  W  m o ty w ach  w niosku  pow iedziano , że 
s tosunk i obecne, jafeoteż świeże zajścia  i wogó 
łe s y t u a c j a  w Izb ie  posłów7 w y m a g a ją  konie

Rubrj&a ta nie pochodzi od Redascyi, nie Kierze tti 
ona za nią na eh Hic żadnej oópowiedziabłońci.

■ N o w o ś ć ! ,

i  ji liier, litria S
zaprowadziła na sposób wiedeński dla wygody swo­

ich odbiorców małe torciki, codzien świeże.
K. 40 hal" 

40
Torcik prahnowy z lasnej czeki 1
Torcik czekoladowy z antlruraun 1
Torcik owocowy Yiktoria 1
Torcik makaronikowy 2

« f r P f t L 3 H T  Z N A K  R A  K O R K U .
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Sr. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortoped? i i n asarzn 
ui. Trzeciego Maja 2  już otwarty. Ord. 2— 4 pop.

(K u rsa

Dp. G?cirńsk:
p o w ró c i ł  i o r d .  v« c h i r c t a c l i  d r ó g  m e c z u  z jyeti 

o d  2 —4,  C h o r ą ż c z y z n a  12.

B u d a p e sz t  17 g ru d n ia .  (G ie łda  zbożowa), 
w ko ro n ach  i za 50 k ilogram ów ). 

Pszen ica  n a  kw iecień  13"36— 13"37, na  p a ­
źdz ie rn ik  11"26—1P27; ży to  n a  kw iec ień  
12"30— 12"13, n a  p aźd z ie rn ik  1 0 T 9 — 10"20; o w e s  
na kw iecień  8 54 —8"55, na p aźd z ie rn ik  0 0 0 — 
0"00; k u k u rn d z a  n a  m aj 7"45— 7 46. R z e p a k  n a  
s ie rp ień  16"90— 17 00. — O fer ty  n apszen icę  : 
n i e m e .  — Chęć kupna :  m is rn a .  — U sposobie­
nie silne. — Pogoda: p iękna ,  zimno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 grudnia.

M.trki 117,82, reata  majowa 96 40, węgierska 
reutn terenowa 93 00, afecye: austr. znkł. kredyt. 
629 25, węg. zakł. kred 750 00, anglobanku 289 00 
unionbarku 528.00, bankyereinu 512 CO, landerbanta  
406 00, kole1 państw. 671 00, lombardy 148 50, akc? e 
kolei Elbetbal 0 -0 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 578 50, Rima Muranyi 5 1 1 0 0  prag. 
T. żel. 0000-Ó0, losy tureckie 181 50 ruble 253.C0 
Usposobienie: leniwe.

5u/„ renta rosyjska 1906 r. 89.50.

Ruch pociągów kolejowych
ważnj od 1 maja 1107 r.  według czasu środkowo-Pnn>pk)- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  dc L w o w a :

Z Krakowa 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * ,  5.60*.7.26 8 .5 B ,
5 4 5 ,  9.50*.

Z Rieszuwa: 1.10.
Z Pouwołoczjr&k na dworzec gfetamt: 7.90, 12 00, 2  16,

6 40. 10.30*.
Z FodYoloczysk ns Pod-Bircze : 7.01, 11.40, 2 .0 0 ,  5.16, 

Z O.em iowiec :  t2 ,2 0 * ,  P.06, 2 .2 5 ,  3.55, 5.00*.
7. Koloniyi i 10 06 
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.17., 12.40.
Z J a w o ro w a :  8.33. 5.00.
Z Sam bora :  8-00, JO.So, 1.56, 9.9C*.
Z 1 aw o c in e g o : 7.29, 11, •(), 10.60*.
Z T ucbb :  3.6!.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L v ro w a :
Do Kraków*.: "*2.45*, 3.46*, 8 .2 5 ,  8.40, 2 .4 5 .  « 16"*

7.0£* ,  7.30, 11.00*. 
l*o I treszows : 4. .‘6.
Do Podwołoczysk z dworca a lów n*go : 6 20, 10 45, 2.17,

7 00*, i i ,&*.
Do Podwsiłoczysk z JPodzamoM: 6.86, 11.OS, 2  3 2  7 24* 

11 55*.
Do Cnemu-wiec: 2 . 5 t r 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S try ja :  11.30*.
Do Rawy i S oka la :  6.13, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do S am b o m :  6_.00, 8 .0 ,  4 .SX 10.51*
Do Kołomyi i Żydaczo&a: 2 23.
Do Przemyśla. C hyro rw  4 06.
Do Lawoczn°go: 7.30, 2.20, 6.26*.
Do Bełżca: 11.06.
Do Staniak,wo*a, Czortkowa, H uaiatyna:  5.50.

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są l iterami 
t łusifuii :  pociągi nocne oznaczono są gwiazdką  Pora  n o ­
na  liczy się od godz. 6 w ie ,zó r  do 5 min. <9 i a ro .

Winai cia lrnaityfi s * „,:ol!!ają na TfcrRf*; Tiifłolio ia u 4. i.,S J ó se f  F ro k sz , Leona Sapiehy 23. 
K I 6  Ś W I Ę T A  i w<ł _''c,rra„„k„s. *. Do nab5Cia ta*z e u Pi • A nna R.ossi{j-non, Asnyka 4.

Stainisiia\V 1 m C ią Usuazyn specyalnych nor&ścl galanteryjnych N a  G W IA Z D K Ę  i  N O W Y  R O K
m " poleca B r o n z y ,  W y ro b y  z e  s k ó - y ,  T o r e b k i ,  P a s k i ,  P e r / u m e r y ę ,  L a s k i ,  P a » a s o le ,  

. "HjSL CsP I .WÓW, H-Sfcjirri ka 10 GHIetle, na jlepsza  am e ry k a ń sk a  m a sz y n k a  do go len ia  z 12 m a  nożam i, K oron  24

Jan Waliach i S p Handel sukssa i tnwarów wełiranych
we Lwowie, Rynek 1. 33 (założony 18^1)

P o lec a  na s e io n  b ieżący  najnow sze m ate«*y iły  angieCskią i k ra jo w e :
N a u b ra n ia  m a ry n a rk o w e , salonowe, m yśliwskie , sportow e, p a l t a  jesienne i lz im o w e  w ie rzch y  na 
fu tra ,  b u n d y  i ko*!yem y damskie. W ie lk i  w y b ó r  su k n a  czarnego  i p a lm ers to n u  n a  pa l ta ,  ża ­
k ie ty  damskie, w clw ety ,  m eJtony i io.dens n a  l iberye  w wrelkim  w yborze. Próbki na żądanie.
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P A T E H T Y
wszy stk.cli kra jów T-irjednywa i spienięża

M. G E L B  H  A  U S
Iw jiyn h r ! zaprzys iężo n y  rze c zo z tn w c a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
|  (nap rzec iw  c. k. u rz ę d u  pa ten tow ego .)  ~ . — —  Jjjj|

a s u & s r z  s s m B

p r z e c i w

kanarowi
X puszka 4 0  h

Skutek zdum iew ający!  — W e w szystk ich  aptekach.

RflecharJczna ,ab»-yka wypoliów trykotow y en
Lu gros e lektrycznie pędzono, En detail

Dla t w i  narciarskiego, lii^stjral^o i mrSłiwsiieso-
F a b ry k a  rękaw ickek, skarpetek  i poń­
czoch w Abtsdorf K /e  hv sprzedaż  
t; iko u M . B eck, W ien X IX . Dóblin- 

ger-H aupistra^se 3G.18.
Najlepsze ź ródło do zakupna rękawiczek jjo 
czoch, ska rpe tek ,  bielizny trykotov. ej i v e ' ny 

do robot d rutowych,
Specc aln • * vr t  by kaftan ików  (Golfjakfu) 
od k. 11-50 i wyże;, kamizelek do po lowa­
nia. tSyeatcrów sa m aa iy ,  stylp, bluz d a pań, 
hal-.-k, i grzewaczy p iers i ,  ogizewaczy kolan, 

kalesnnów i t. p.
S tare  pończochy podrabia  sio n a j l r j s  ą 
o gwaraiitc.wniiyi h k i l  iurli v tinij  po cenie 

4 4  h. i wyżai za ; „ rę .
IHostrowami c m n i t j  c p łK n ie  ł d a r m o .

• HzdOCta ~  s a Kurrj awwawBatiWMBgx ągaBagaBa*

§  P o le c a m y :
A  F jS f j r a . i  w apniow y jako u d a tek  do karmy dla by-
S  dla i d r o i-i i i ;
1P  T łU 3 Z C Z  kostny do fabrjhartyi m yd ła ;

P rzy p o m n am y  j  i  dziś do wiosennych zasiewów :
t f j |  Superfosfaty  z  g* iiriinoyą skłą/itrików.
, Ą  "tierkan am onowy z 2f l % / s azotu,
f ; ’  S a le trę  chilijską,
i  j  S iarkan  potasowy -  w s z ; s ‘ko gwarantowana i po
j S f  cenach najniższych.

I. Gal. To  w. A k c . dla przem ysłu  
^  chem icznego.
0  Lwów , ul. A kadem icka  8 .

Z najwyższego rozkazu Jego Ces. i Król. Apostoł. Mości

XXXVI!!. c, k. loterya p ań stw ow a
dla celów dobroczynnych cywilnych

T  n f A i i r o  f o  Jedy aa  w  A u s t ry i  p ra w n ie  dozw olona za- 
l J U u i l J  i l  . c-ł w-era  18.389 w y g ra n y c h  g o tó w k ą  w łą ­
cznej kw ocie  5 1 2 . 9 8 0  k o r o n .

Główna O j f V n =  k01-011
wygrana ( W l / v * v l f U  gotowką.

Ciągnienie nieodwołalnie 19 gtudnia 1907. 
Los kosztuje 4  korony.

N k h y w ió  m '  t  .  w Od1si*!o P oń» tw ow yeh  .Lotsryi we W ia d n in  TIT 
V j r ! e  o Zu!I*mcstr&*»e 7 ,  w k<ilek'.arn'-h io t r fT ; r . j c h  w t r*dks< h .  w ur«ę 
d*ch podatkow ych ,  pocz tow ych  i kot j o - .y  t .  w h ao to rz o h  w ym i*nv  e t c ;

1 n r  g ry  k n p u jy  y o t rzy m u ją  ę r a u z  — P rz e sy łk a  losów » u in >  od o j ł a t y  
pocztowej.

C. V. D /re k c y n  L o lo ry jaa  (Olćbiai 1 «>r;i p*ńutw)

W -  T ea tr  rozm aitości 
D cpendanco Bristol •** ' M

Poezą*p.k o godz. 8. wiecz.
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EltlilBI spunusi
we LW O W IE Poleca swe

nu m m  nmrai i m i i . hunim uiyrosy
j a k o  to :

SpEcyata liiiiMi mcm, IMi Psiskie: likiery,
U U M Y  i  K O M I A K I

zb ad an e  chemicznie p rzez  p ierwsze p o w ag i  naukow e.

X  ^ M lł« e li& $
S k ła d y  dla m iesta Pasaż Hausm ana 7 , — P lac  B ern a r- 

^  dyń3ki 2  a, -  P lac  K apitu lny 3.
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.VEjl>.'>j jem n . cjsze p o u n rk t

na św.Mikołaja, Wmi Nowy R i
Perfumy: Ideał, G arden ia ,  A m ary ll is ,  Trćfłe  du J a p o n ,  

F io łk i  p a rm e ń s k i j  i t. p. od 2 — 10 koron.
Kaletki z perfurranr od 1 K. 20 h. do 20 K.
Wody kolońskie i kwiatowe w y k w in tn e  od 1.10—5 K.
Kasetki japońskie i chińskie na  chusteczk i,  rękaw iczk i  i 

b iżu te ry e  od 2 — 10 Koron.
Puszki na puaer i mydło w wiellOm w yborze  od 50 h. 

do 6 K oron .
Kasetki z przyrządami do czyszczenia  i p ie lęgnow ania  

paznogei  od 3 K. — 20 koron.
Rozpylacze do p e r fu m  m e ta lo w e  i szk lane  od GO h. d o 2 0 K .
Lustra toaletowe do p odróży  i k ieszonkow e w w ie lk im  

w yborze
Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokc i  i suk ien  

w  w ie lk im  w yborze  i na  rożne  ceny.
Pudry i m y d ła  to a le tow e  zn ak o m ite

poleca

J A N  I H N A T O W I « J Z
Lwów, U l S y k s tu sk a  1. 25 i H e tm a ń s k a  1. 8  s t a c y a t i a m -
w aju , Przemyśl ul. M ickiewicza 1. 11, Stanisławów ul.

S ap ieżyńska ,  Kraków, S ukienn ice  1. 20.

Losy Pa sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
mitfsięrrł.ruo począwszy. Kupno i sprzei aż 
elektów i monet.  W y p ła ta  kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż a»  ra ty.
Dom B ankow y S ch iitz  i Chajes

Lwów, pl. Maryscki 7.
5  pokoi, nyża, kuchn ia  od  1 s tycznia 

do najęcia ul. Łyczakowska 5.
H t  n m t l  a Pa r a ty ssąrie, pochłaniają- e 
I I1 U III 7 proch  i  pyl z dywanów, mebli 
i ścian. Powozy nowe i używane, wiedeń­
skie i wtasnego wyrobu, sanie, wózki, u- 
pizęże,  siodła, koce, sp rzę ty  staj.-nne ltp  

najkorzystn iej  nabyć można u

C. J. Strom eiiijers
Lw ów, ul. K aro la  L udw ika 5.
P o lka  m ająca  kilkule tnią  p rak tykę  

szkolną, egzamin wydziałowy, język nm- 
miecki, francuski, muzykę, poszukuje po­
sady domowej nauczycielki,  towarzyszu’, 
zarządczy ni gospodarstwa. Adres:  T . R. 
szso la  polska — Schudnie a.

BM łA Ń SK fE G O

na fortepian i do śpiewu 
Nowe wy da fi i 2 pomnożone 
Cena U - ,  w oprawie K 3 —.

O L Ę D Y l̂ I

gar nia P O L S K A

© G 0 O © G 0 © 0 & 0 © 0 r5 © 9  ■

dla dzieci.
Wątfe, słabowite  i n i e d o k r e w n e  dzie­
ci można p rędko  wzmocnić odżywczą 
m ączką  X. Kneippa. — Dziewczęta c ie r ­
piące  l/a bledmce. S Z C Z u p f e  cl. łopaki 
odzyskują  energię życioną  i kolory tw a ­
rzy już  po użyciu kilku p u d c ł .k  — Ro­
kiety karmiące, c h o r z y  n a  ż o ł ą a e k ,  
osóib ieri ,  r  u A a n w  s l e s c e n c i ,  starcy 
podupadli  znajdą a lun^k pewny w mącz­
ce X. Kneippa. l.'eua pudelka  2 kor. 50 

gr. Gmer.  Rep. I lygien .  Insty tu t.

I . Zachafska, p. Rzeszów. 
G ® C ,& 3 Q Q Q ® Q G Q Q Q G Q Q D Q

125 procent taniej!
[Z  powodu demolacyi kamienicy.

„tifia GwiazdLę11
N owośei porcelany

szkła i tsraket/ włeskie
S a m o w a r y  t u l s k i e  

Srebro „Christofleu 
i ,.Argentor‘*. 

Ł ^ e c z k a  d z i e c i n n e
w różnych kolorach,

W Y R O B Y  X R E J O W E
gustowne i tan ie  poleca

niiTUR A1RTCSZ
Lw ów , pl. ódapyackl 7. (róg j 

lka).Kopernika).

o

§ C z e k o la d ę  b i a ł ą  g
Q  tab l iczka  6 i 8 cent .)  0

ę* poleca f a b ry k a  cu k ró w  ®

|  Jana floflingera j
S Lw ów , T ea tra ln a  8 . (koło ko- O

ś loła 0 0 .  J t z u tó w ) .  6»O o
@ 0 0 0 0 0 0 0 6 0  0 ^ ) 0 0 0 0 0 0 0

P o le c a m y
w opromuMu w \h o rze  po dawnych zn a ­
cznie zniżonych cenach .  Kołdry tfc kor. 
4, 7, 10, f i  a tłasowe jedw abne  od kor. 
32. M-tiTBre czysto włosienne od K 25 
za 3 poduszki,  wkłady do łóżek druciane 
i spi ężynowe., sofy, otomany i t  p . \ leb :e  
lalcnowo, s jp tsń u e ,  pokoje męskie  i jadn 1 
n i ’. Wezelkia nil oty tapicerskie  wykonu- 

ierav najtanie j .
Schuster i T ęc zys k i Lwów, 3 Maja 5.

©o ©ooooota ooo
. cercalt i

©  oryg in a ln ie  p ak o w an e  poleca 
g  firma g

% Jan Hdfiinyer g
0  Lw ów , T e a tra ln a  8 . (koło ko- O
©  ś-auła t h e  Jezuitów),  O

f Codzień św ieże herbatn ik i. |
ooooooo © oeoooooooo

O ra
Z u ckera § ią p ie ie

z kwasu węglowego z „poduszkam i1
poleoają i.ajwy! itn iejsze powagi lekarskie  
w chorobach sercu, podagrze, reum atyzm ie  
dniej we wszystkich c ierpieniach nerwo­
wych, przepracowaniu, bezsenności i t. p 
Z uwagi, że kwas węglowy uchodzi z pa­
tentow anym i poduszeczek, lzinłają 
one równie skuteoznia, juk wszelkie k ą ­
piele z kwasu węglowego ze źródeł  na tu­
ralnych \N;’uheim, KioSingen i t. p ) Bai- 
dzo pojedyncze przygotowania w domu, 

bez apara tu  i b rz  uszkodzenia  wanny.

S  I L  V  A  #1 A :
Dra Zuckera  krysz tał  we, orzeźwiające i 
pobudzaiące dodatki do wody kąpielowej i 
do mycia wróciły przez swój korzystny 
wpływ na  skórę i nerwy tysiącom n e rw o ­
wo chorym zdrowie i s ły. Ob? te p re p a ­
raty robyć można w apatekach, drogue- 
ryach itp .  Gdzie zaś dostać nie można, 
wys łam y oplutnie wprost. D ra  Zuckera  
prospekty danno.  F  bryka :  Maks Elb. Tow. 
z ogr. puręką, Drezno, albo ren. -ast. 
austr. F. Beriys-c Naehł.. Wiedeń I. Weih- 
burgassa 27. Do nu ycia we Lw ow ie :  De 

to rm a“, ul 3-go Maja ró g  Kościuszki.

T łu m aczen ie .

B a n k  a u str y a c k o -w  ę g ie r sk  L_
W poniedziałek, cn<a 30. grudnia 1907, o godzinie 6 J/ S w ieczśr  odbędzie  się w  g m aeb u  b an k o w y m  w  Wiedu-j, Stratich- 

gassa N<-. 4, 1 sze piętro

nadzwyczajne posiedzenie walnega zgromadzenia

BANJKU A l7S T J iY A eK 0-N 7E G IE R S K ]E G () .
6

W  tom  n ad z w y c z a jn e m  posiedzeniu  W alnego  zg ro m ad zen ia  m o g ą  n a  m ocy  a r t .  14 s ta tu tó w  bankow ych*) ,  ty lk o  
ci ak cy o n ary u sze  b rać  udział,  k tó rz y  do udz ia łu  X X I X  re g u la rn e m  rocznem  pociedzeniu  w a lnego  zg rom adzen ia  o d b y tem  
w lu ty m  b. r. u p ra w n ie n i  byli.

nie
czaj nem
głów nego  w  W ie d n iu  lub  w  g łó w n y m  zak ład z ie  w  Budapeszcie , a lbo  w  jed n e j  z filii B a n k u  p o n ow nie  z łożyć  zechcieli 

P o rząd ek  dz ien n y  i k a r t y  w s tę p u  nadeszle  się cz łonkom  nad zw y cza jn eg o  W a ln e g o  zg rom adzen ia  n a  czas. 
Wiedeń, dnia  14. g ru d n ia  19U7 r.

BAKK AGSTRYACKG WĘGIERSKI.

S c h l u m b e r g e r
g e n e r a ln y  redea .

B i l i ń s k i
g u b e r n a to r

D r  a n g e  r
g e n e ra ln y  sek re ta rz

A r t y k u ł  1 4  st ta tów Banku austryaclco-węgieiskieg-i, us tęp  1 : w walnych zgromad/.en/.ach B anku austrya iko -w ęg ie rsk iego  uczestmi^yć mogą 
ty lko  obywatele austiyaccy i węgierscy.

Wszyscy ci akeyonaiyusze,  i tó rz j  v>/ lis topadzie p rzed  regu la rnem  rocznem posiedzeniem walnego zgromadienia.  przez z łożenie  
lut) w inhalowanie udowodnią posiadanie  dwudzies tu  na  ich nazwisko opiewających i p rzed  lipcem tego samego ro k u  datowanych ak c j i  
są, o ile  s.ę t e m u  nie sprzeciwiają  postanowien ia  a r t .  15 członkami walnego Zgromadź nia na przeciąg z owem rocznem  posiedzeniem 
rozpot ynającego roku ,  aż do zebiar.ia  się nas tępnego  regu la rnego  oosiedzenia  rocznego.

W nadzwyczajnych p s iedzen ia ih  walnego  zgromadzenia  m ogą  ty lko  ci członkowie brać  udział,  którzy t a k i e  do i rania  u-lzńlc 
w reg u la rn em  rocznem  prmiećL.emu uprawnień* byli, i jeżeli ich altcye nie są  winkulowane, t rw a le  ty cb ie  posia-.ietiie przez ponowne 
złóż’ nie na  ośra dni p rzed  odtiy,ę'iem nadzwyczajnego posiedzenia udowodnią.

A r t y k u ł  15 s i a tu tó w : Od uczestmetwa w walcem zgromadzeniu jeść wyłą^znnr:
«) kto nie ożywa w zupełności praw obywatelskich, mianowici* zaś t e n ,d o  czyjego m aiątkn o twarto  postępowanie kryd.dne, dopóki 

się nie skończy: j
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony j r s t  w swoich prawach cywilny h, politycznych li h czci, dopóki irwa to og ra ­

niczenie.
A r t y k u ł  18  s ta tu tów: Każdy członek walnego zgromadzania  przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a wT o b r a ­

dach i rozstrzygnieniacb, chociażby rc ies tn iczy l  w rozprawach w rozm aitych  przymiotach, ma tylko jeden gł: s.
A r t y k u ł  19 sta tu tów: Jeże l i  akcye opiewają nu osnhy prawne, na  kobiety Jub więcej uczestników, ten  uprawniony je s t  przybyć na wolne zgr ma 

dzenie i wykonać prawo głi sowauia, k to  o la ż e  pełnomocnictwo wł ścicieli akcyj, o ile  ei są obywatelami ans rymd
fci. Pełnomocnicy ji nak powinni być na  mocy osobistych przmiie tów  (artykuły 14 
uczestniczenia w whlncm zgr. madzeniu.

i H r z e i i r t i k  n ) c  h ę l z . ®  płacony)

kimi lub węgi raki- 
15), wyjąwszy posiadania ajtcyj, uzdoliiićiii do

f— J

m &.m t t i b e  mk s
„ W  zdrówem, ciele zdrow y duch !“

Rozw ój fizyczny i m o ra ln y  po jedynczych  je d n o s te k  s ta n ó w ’ o sile danego  spo łeczeństw a  i jeże l i  p rag n iec ie  w ycho­
w ać d z ia tw ę  W a s z ą  n a  zd ro w y ch  i e n e rg iczn y ch  o b y w a te l i  O jczyzny , p am ię ta jc ie  o

Mleku cli a ni emowląt i dzieci pref. Dra Baekhausa
K a ż d a  m a tk a  g d y  nie  m ogąc w ła sn ą  p ie rs ią  k a rm ić  swe dzmcię, pow ie rza  j e  m am ce, popełnić, zbrodn ię  przec iw  

spo łeczeństw u  i w łasnej dziecinie. P rze ró żn a  choroby, zboczenia, złe n aw yczk i,  a  co n a jm n ie j  ogólna  w ątłość  c iała oTo sm u tn e  
n a s tę p s tw a  k a rm ie n ia  p rzez  m am ki.

Mleko p-of. Dr. Backhausa j e s t  j e d y n y m  odpow iednim  p o k a rm em , k tó r y  w  zupełności odpow iada  p o karm ow i m a ­
tk i  nie da  się p rzez  żadne  sz tuczne  p r e p a r a ty  sku teczn ie  zastąp ić .

W y r a b ia  je  w  k ra ju  z m lek a  z k ró w  szczep ionych  z a k ła d

„ i m m i C i A "  to; 19.
Fła8y.eRzlśii próbne po 12 hal. do uabyeiti u firmy

S t .  W a r k i ^  i c z  Lwów Rynek 42.
W sz e lk ic h  in fo rm aey i  udz ie la  wyż*j w y m ie n io n a  firma, o raz  nasz  Z ak ład .

g ra t i s  i franko .
B ro sz u rk i  i p ro sp e k ta  ob jaśn ia jące  n a  żądan ie

e s .

l * s l

Ł y ż w y  róinyidi sy-temów. Saneczki R ł  J .
żelRzne, h>d,iw i pitrii*  g. j j i e d i i  uol«- . y.Tkj " '(plst. n
-» F r . CnlaneK u o w ,  l iyn»k <5 r -h " Y 11 • '©
ul ficiid/.ickicb. pieczenia c ias i ł . 8xp:Viego r o d z a ju '“

K an ark i h a io t r a k i e  ' / h T -  «pr_edania. |w>diinych przez  ^.uitorlfi^ „Praktycznej 
t-waią we dnie  i w uocy przy ś w ie t l i 1 *'

<ona 10 i 12  knron za sztukę. Sykstu­
ska  23.
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p in rś i iouk i  
z a r ę , zynuwo, obrączki, 

szpilki siuhne. e r th r o  s to ło ­
we (urzędownie  cechowane) 

kom plerno  wyprawy w kase t­
kach  orag.- wszelkie  b iżu tc iye  

poleca Jan Jarzyna  
uiiiler. L w)w , liotol 

Ki.ro Dej»ka.

ku etini

mitzmj
Główny skład to Księgarni polskiej 

Polonieckiego.
Fena z przesyłką 2 k o r  5 0  halerzy

G O O O O O O O O  * © w « ź © W 5 ł« r ©  
^  ! N ow ość!

g MwĄ i mlgdalaini
ę$  (tabliczka 12 h. deko 5 hal.)  

^ p o l e c a  f a b r y k a  c u k r ó w * * *  
©  O|  Jana Hófiiiigom
0  Lw ów , T e a tra ln a  8 . (k«ł» k: - O
O  scioł:i UO. .(ezuiiów). V*
O  >
© © © e o © © e © © © © o © e c © o ©

c i i  w i i f . r r x i  

z Alpejskich j o i.eł
P I G E ^

najlepszy i najtańszy środek przeciw kaszlo­
wi, puaełko 2 0  h.

Oo n abycia  we Lw ow ie  u pp. a p te k a rzy :
§  Aschkenize .ro  Żółkiewska 4, Iz aa k a  B zisera Kai d a  ijmlwika, F ryderyka  Dr- O  
Q  weehy ul. S łowackiego 6 , K aro la  Dillla ul.  Fańska  21. K aro la  E h r b a r a  Ł y - f J  

ezakowska 3, 3. Haya  c. k. nadw ornego  dos.awcy, Szymon Kajetanowic^a,  Q
Słoneczna, T y tusa  fcazowsK'»go G ródecka  ‘2, P iotra  Mikolasoha Kopernika 1 Q  

n  J a k ó b a  P o ra t rń sk ie g o  p l  B e rnardyńsk i .  K aro la  P ib v  ski-go A »aóem icka  28 Q  
K  Józefa P iuelesa  Rynek 29, FI. Bubla Krakowska, Ladzcy cesarskiego Karwia Q  
0  mklapińskiego ł ty n e k  J .  W rw ió rsk ieg o  Halicko, Dr. i y t u s a  Zarzyckiego, ęj 
JńJ ' Żółkiewska. Q

Parkiety i poszli tehUKim
oraz aszidŁie

w y u b y  s t o l a r s l c i e  

jako  to :
drzwi, tkna, k r z e s ł ’, stsliki »gredswe i t. p.

p . l  i-ąjFAMLYKA P iP R iW A

ta 1CZHBK ii lnie.

S k a w k f i i i a  A n ? e r y k n  f a ^  i c s i
Codziennie ko n cert m uzyki wojakowoń

Poirz^telc o ‘A, £<>ćUtn;® wiłw/.ortiF.ci . 1 5= s .“  -  ............... .... — "

Q ‘J O C O C > o O O O O f ) O O U O O O O s O O O O i  > 0

^  u . n . d l a , C 3 7 - a ,

Wiktora hr. Baworovfskseyo
wydzierżawia położony w powiecie Tarnopolskim w Baworo- 

wie na rzece Gnieźnie

Młyn wodny amerykański
na okres  dziesięciu la t od 1. lipca 1908  roku. = = = = =  

Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w 
Myszkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kon­
trak tu  dzierżawy.

Pełnomocnik kuratora fuudacyi w Myszkowicach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliższych informaeyi.

Termin wnoszenia ofert do 30. grudnńi. 1907 r. Oferenci 
składać mają wad}um 5.000 k o ronw krsie  Wydziału krajowe­
go, a odpis kn itu  kasowego dołączyć do oferty.

Handel  założony w r. '.7S9

Ś w i e ż y  T p a n s p r H  H e r b a t * /
otrzymał i po .e ta

» C H U i k L Trr M  i H p .  Lwów, Rynek 45.
A rb .n a tyczn e  Łciba ty  znakomite  */a ki po V  3 O, 3 80, Ś . ip  6 i fi 

Z nakom ite  o kruchy  herbat ' / ,  ki. po K. 3 -  S.G i 4 GO.

Ufielkiem  pow odzeniem  c iesząca się P . T . Publicztiości

Kapela węgierska ta,i n,i
ul.  Sykstuska  29. (F.óg ulicy Sykaiuskiąi).

«  f i

f l
Usunięńie  k łopotliwe zmiany sztyftów

„ ( i r n m a t b n y  F a t l * ^ » ó “
tylko 1 e reprodukują  z r iozw ykłą  precyzyą i na tu rah iością  śpiew i muzykę. 

Funkcyonują  bez czm eru i syczenia.
Przez: usun ięc ie  s ta low ego  sztyftu  do m em brany  j łyty absohunie się nie psują.

' .Helem  p rz ek o n an ia  się o zaletach „G ram ofonów  Pathego“  za­
prasza  wszystkich amatorów

JiakAb H iiis c J ile r skłi
Lw ów , ul. Jagiellońska 16, I. piętro

-w gods inach od 9 — 12 i o 3 —5. CennujJsj p ratis.

L o z o s t a l e  n u t y
do śpiewu i na fortepian z w y d  wnietwa

wysprzeda'*© po niskie > ©snach Elsspsdycyfi Me- 
tomana Biuro Dzienników Pasaż 9.
< g @ Q Q W J Q Q Q ® Q ® Q Q ® Q Q ® G & Q @ > & ® & G ® G O ® ® ~ ®  Z:© O Q Q

Miiiro dzienników SB)fsfci» we tfowiel

Projekt koutraktu  można także przeji’zeć u syndyka fun- f

©
O
©
©  przyjm uje  
©
O  
©  
e

P a s a ż  H a u s m a n a
prenumeratę na Tygodnik polityczny 

i literacki

K R E S * .
dacyi adw. Dr Tadeusza 
Karola Ludwika 1. 1.

O  wychodzący w Kijowie od. 1 stycznii 1907.
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